
N ależn ość p o cz lo w a  o p ła co n a  ryczałtem . C e n a  n u m e r u  10 g r .

WA RUN KI  P R E N U M E R A T Y :  
Miesięcznie z o d b io re m  na 
miejscu zł. 2.25. Z o d n o sz e ­
n iem  d 0 dom u zł. 3.00. Z p r z e ­
syłką pocz tow y  zł. 3.00. Zagra- 
n ,cą zł. 5.— Cena p o je d y n cz eg o  
n u m e ru  u sp r z e d a w c ó w  gr. 10.

Role I,

CENY OGŁOSZEŃ: P rz e d  te k ­
s te m  40 gr. za  w iersz  mm., n a ­
d e s ła n e  i w  te k śc ie  30 gr., za 
te k s te m  20 gr., — ta b e la ry c zn e  
50% d ro że j ,  z a g ran ic zn e  100%. 
D ro b n e  o g ło szen ia  10 gr. za 
w y raz .  — N ajm niejsze  1 zło ty .

Ę S T O C H O W S
Dziennik polityczny, spo łeczny  i l i t e rack i ,  poświęcony s p ra w o m  m ia s ta  Częs tochowy i powiatu
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NA ALLELUJA BIJA DZWONY!...
Chrystus zm artwychwstał, sk ru ­

szył Swoją W szechmocą moce ziem­
skie i światu dał się oglądać.

Alleluja!
Zm artw ychw stał Pan wszelkiego 

stwmrzenia, Mocarz W szechpotężny, 
W ładca nieba i ziemi.

Radością bije serce każdego ka­
tolika, każdego chrześcijanina w 
^ u iu  Zmartwychwstania Zbawcy, 
który za ludzkość dał się 
umęczyć, dla ludzkości po.
’Wstał z grobu, aby znów 
wśród możnych i malucz­
kich głosić miłość bliźniego 
i Potęgę WsrecUmocy Bo­
skiej,

Dla nas, Polaków, Ś w ię ­
to Zm artw ychw stania C hry ­
stusa było zawsze, jest i 
będzie św iętem  wielkiej r a ­
dości. W  dniu tym cieszy­
liśmy się naw et wówczas, 
k iedy  Ojczyzna nasza, po­
dzielona na trzy odgrodzo­
ne od siebie zabory, poszar­
pana przez trzy drapieżne, 
obce orły, nie mogła przy­
tulić nas do swego łona  i 
zapewnić nam wolności, — 
cieszyliśmy się w D n i u  
Zm artw ychw stania P a ń ­
skiego, wierząc w J e g o  
Wszechmoc, że nad nie­
szczęśliwą wówczas Ojczy­
zną naszą zmiłuje się On,
Bóg Przepotężny, że da 
nam kiedyś Zm artw ych­
w stanie  P o l s k i ,  która 
W szechmocnemu od za ra ­
n ia  swego istnienia sk łada ła  wier­
ność, broniąc najdroższych ideałów 
przed grożącymi nam z różnych 
stron wrogami, czyhającymi na za­
gładę w iary  i mowy ojców naszych.

I Bóg zmiłował się nad nami, 
nad Polską udręczoną, poszarpaną 
przez orły  zaborcze; z Narodu na­
szego wyszedł Mąż Wielki, jakby 
wyznaczony przez Wszechmoc, w y­

szedł Nieustraszony Bojownik, Józef 
Piłsudski, aby się bić z tyranam i za 
Polskę, za Świętą Sprawę!

Przy Boskiej Pomocy i z natchnie­
nia W szechmocnego— ten skromny, 
cichy żołnierz wywalczył nam Pol­
skę Niepodległą, On jeden rozumiał, 
za ja k ą  sprawę idzie walczyć, po­
ryw ając  za sobą tysiące szlachet­
nych synów Ojczyzny do boju o

Dzień Zm artw ychw stania P o l s k i ,  
zjednoczonej w nierozerwalną ca­
łość,

A dziś, kiedy po raz trzynasty 
w odrodzonej Ojczyźnie z wieżyc 
świątyń naszych biją dzwony w 
dzień Zmartwychwstania, radość mu­
si rozpierać serce każdego Polaka, 
że dzwony te biją nieprzytłumione 
żadną siłą zaborczą, że echo dzwo-

Na Alleluja biją dzwony,

Bądźże nam, Chryste, pochwalony! 

Jobie, Przedwieczny, cześć i chwała, 

Ciebie uwielbia Polska cała:

nów tych rozlega się po wszystkich 
n iw ach naszych, po wsiach i mia­
stach, głosząc W szechpotęgę Zbaw­
cy, k tóry  zmiłował się nad Ojczy- 
znąm aszą.

Dziś Polską w łada ten sam, któ­
ry  o Nią pierwsze staczał boje, pro­
wadząc J ą  do lepszej przyszłości. I  
każdy przyznać musi, że chociaż nie­
jedna dziedzina w Państwie naszem 

nie rozw inęła się tak, j a k ­
by mogła, w7skutek straszli­
wej klęski, j a k a  spadła na 
gosdodarkę całego świata, 
— P o l s k a  pod rządami 
Człowieka C z y n u  idzie 
wciąż naprzód i potężnieje, 
U znaje to każdy św iatły  
Polak, uznaje śwuat cały.

Alleluja! rozlega się po 
Polsce echem radosnem , 
docierając do braci naszych, 
pozostałych dotąd pod za­
borami, skąd każdy nasz 
rodak  pragnąłby  jednej 
chwili znaleźć się na  Oj­
czyzny łonie, porzucając 
p r z e c h w a l a n e  dostatki 
wśród obcych, pragnąłby, 
aby z biciem tych dzwo­
nów z jego ziemią, na któ­
rej pozostać mu kaza ł los 
pod zaborem, znaleźć się 
mógł przy prawowitej Ma­
cierzy, byle razem  z brać­
mi swymi, na polskiej zie­
mi żyć radością Polski 
Zm artw ychw stałej.

Biją radośnie dzwony 
w Polsce niepodległej, w 

Polsce wskrzeszonej przez Boga i 
wywalczonej bojami W odza N aro­
du, biją, roznosząc echem swem 
pozdrowienia braciom za kordonami, 
głosząc światu sprawiedliwość i m i­
łość bliźniego, miłość pokoju, po­
szanowanie p raw  Boskich i ludz­
kich, panujących w potężniejącej 
Polsce.

Alleluja!

Znikają mroki nocy ciemnej,

Pieśni żałobne milkną— gasną,

Ż ałoba ustępuje zwolna,

Kiry p rzesta ją  łopotać,

Z  mroków pośw iata się wyłania,

Dnieje ju ż, dnieje wokół

1 Dzień się Wielki zbliża:

To On, Zbawca, zw ycięża!

Lęk ogarnia tyranów,

Radość napełnia serca wiernych:

Zbawiciel,
Chrystus zm artw ychwstał!

Żonierz, mieszczanin, lud siermiężny 

Cześć Ci składają, Przepotężny!

W świątyniach śpiewy rozbrzmiewają, 

Kornie p rzed  I  oba ludy stają,

Byś na nie w ejrzał z Wysokości 

I  nie poskąpił Swej litości!

Chrystus zmartwychwstał, Pan wszechświata, 

On powaśnione ludy zbrata,

P rzed  Nim się wszelka istność korzy,

Bo On nam Zbawcą, On —  Syn Boży!

r

'Wszystkim r j a s z y m  

S z . Czytelnikom, p rzy ­

jaciołom i Ąorespondeg- 

tom życzym y

Wesołego Jłlleluja!

Wydawnictwo 
i Redakcja.
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Socićte Textile „La Czenstochovienne”
(Towarzystwo Przędzalnicze „La Czenstochovienne”)
S p ó ł k a  A k c y j n a  z k a p i t a ł e m  35 m i l  j o n ó w  f r a n k ó w .  

ZARZĄD W R0UBA1X (Francja). Fabryka i siedziba prawna na Polskę w CZĘSTOCHOWIE
mb*

P r z ę d z a l n i a ,  T k a l n i a ,  F a r b i a r n i a  i W y k o ń c z a l n i a  W y r o b ó w  B a w e ł n i a n y c h
PRZĘDZALNIA,  TKALNIA  i WYKOŃCZALNIA WYROBÓW JUTOWYCH
Adres Telegraficzny: „TEXTILE" Częstochowa. Telefony: Nr. 396, Nr. 103 i  Nr. 31

Straszny wypadek 
lotniczy w Warszawie.

W tragicznej katastro fie  zginęło dwu 
lotników.

W czo ra j  w południe  zd a rzy ła  się s t r a s z  
l iwa  k a ta s t r o f a  sa m ol o to w a  w ś ródmie śc iu  
Wars zaw y .

O godz .  11.40 p rz e d  poł.  s a m olo t  typu 
B r e g u e t  19, sz yb u ją cy  z dwoma lo tn ikami  
podczas  w y k o n y w a n ia  tak  zwanego  p ł a sk ie ­
go wirażu ,  spadł  na  dz iedz in iec  g m a c h u  
m i n i s t e r s t w a  s pr aw  w ojs kowych na przec iw  
domu nr .  31 na  ul. Marsza łkowskie j .

N a s t ę p s t w a  k a t a s t r o f y  by ły p r z e r a ż a ­
jące .  A p a r a t  r o z p a d ł  s ię na  t r z y  części ,  
a w sku te k  wybuchu  be nzyny ,  m o m e n ta ln ie  
s t a n ą ł  w p łomieniach .

Obaj lo tn icy  ponieś l i  śm ie rć  na  mie jscu .
Byl i  to po ru czn ik  —  pi lot  Eu zeb ju sz  

Ż e b ro w s k i  i p od po ru czn ik  o b s e r w a t o r ,  Li -  
kowski ,  obaj  z 1 pułku lo t n i czego .

N a t y c h m i a s t  w chwi li  k a t a s t r o f y  ż o ł ­
n i e r z e ,  o f icerowie  i u r zęd n ic y  m i n i s t e r ­
s t w a  s pr aw  w o js ko w ych rzuci l i  s ię  na  r a ­
t u n e k  z gaśn icami .

N i e s t e t y  —  w sz e lk a  możliwość  ra t u n k u  
była  spó źniona .  A p a r a t  sp łe n ą ł  b ły skaw icz ­
n i e ,  a w n im obaj  lo tnicy .

Po dczas  w ydo by w an ia  zwłok z pod s a ­
rn o lo tu  r o z e g r a ł a  s ię  w s t r z ą s a j ą c a  scena .  
J  ed en  z żo łn ie rzy ,  p lu to no wy  z pułku l o t ­
n iczego ,  p r zy ja c ie l  j e d n e g o  z zab i tych  
d o s ta ł  a t a k u  ne rw ow ego .

Wszechświatowa wystawa 
w Chicago.

CHI CAG O.  J a k  wiadomo, odb ędz i e  s ię  
w r.  1933 w C hic ago  w y s ta w a  w s z e c h ś w i a ­
towa,  z racj i  s e t n e j  roczn icy  i s tn ie n i a  
mi as ta .  Główny k o m i t e t  w y s t aw ow y ,  k tó ry  
p r a c u j e  ju ż  od c z t e r e c h  lat ,  w y t ę ż y ł  obec­
n ie  swą dz ia ła lność  przy  pomocy podko­
m i te tó w ,  k t ó r e  t w o r z ą  ró ż n e  narodowośc i .  
Ogólny  plan zos t a ł  p rz y ję ty .  P o d k o m i t e t  
polski  zam ie rz a  wybudo wać  własny ,  wie lki  
pawi lon ,  w k t ó r y m  pomieszczony z o s t a n i e  
ca łkowi ty  do robek  na szego  w ycho dź w a  za 
oceanem.  P o la c y  w Chicago  spodz ie wa ją  
się,  że p r z e m y s ł  Rzec zyp os pol i te j  z a i n t e ­
r e s u j e  s ię  w y s ta w ą  ch ic ago csk ą  i weźmie  
w n iej  udział .  W tak im r az ie  możnaby 
zbudować  ws pó ln y  pawi lon.  W y t w o r y  p r z e ­
m y s ł  po ls k ie go  m o g ły b y  zna leźć  w S t a ­
nach  Z je dnoczon yc h  bardzo  k o r z y s t n y  ry  
n e k  zbytu .  W na jb l iż szy m czasie wychodź- 
tw o po ls k i e  z a m i e r z a  w ys to sować  do p r z e ­
mysłu w Po ls c e  m e m o r j a ł  w te j  spr aw ie .

S ta ła  kom unikacja lotnicza pomiędzy 
Am eryką a Niemcami,

O d  m a r c a  1934 zos tan ie  u r u cho m io na  
linja lotnicza  New J o r k  —  Fr ied r i ch sh afen .  
Co tydz ień  od lec i  Zeppel in  za równo z A- 
meryki  jak i Europy.

Dr. Eckener ,  który pr zed  ki lkoma dniami 
wróc i ł  do  N ie m ie c  na  ok rę c ie  „E uropa"  o- 
świadczył ,  że lot t en  t rwać  bę dz ie  n o r m a l ­
nie  dwa i pół  dnia.

W okol icach  Nowego J o rk u  zos tan ie  
zbu dowany m a s z t  hangarowy,  d o  wsiadania  
i wys iadania pa sażerów.  P ie rwszym s t a t ­
k iem,  który prze leci  p rzez  ocean ,  będz ie  
„Zeppel in  Z. Z. 129; bedz i e  on  napełn iony  
h e l e m  i wyposażony w motory  Diesla.  S t a ­
t e k  będ z ie  m ógł  zab i e r ać  50  pasaże rów.  
J e d n o ra z o w y  prze jazd  kosz tować  będz i e  od 
800  do 1000 dolarów.

Bank Handlowy w Warszawie
S p ó łk a  A k c y jn a

ODDZIAŁ W CZĘSTOCHOWIE

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

J. W. S Z Y M K O W I A K  i  S- ka
Gmachy użyteczności publicznej, Budynki fabryczne i techniczne,
Domy mieszkalne, Konstrukcje żelazo-betonowe, Roboty m ostowe,

Budowa kolejek. Projekty i kosztorysy.

Częstochowa, Jasnogórska Nr. 28c. Telefon Nr. 264

Prześladowanie Polaków na obszarze gdańskim.
Upośledzenie szkoły polskiej. — Szykanow anie „Sokoła'* przez hakatystów .

W  Sopocie,  około Gdańska ,  czynn y j e s t  
od d ług ich  l a t  w yb i tn y  działacz społeczno-  
na rod ow y,  p. P i o t r  B re s i ó sk i ,  b a n k i e r  i 
kupiec ,  o d g ry w a ją c y  w życ iu  W o ln e g o  
M ia s ta  Gd ańs ka  w y b i t n ą  ro lę  i sz an o w a­
ny  ogóln ie  przez  t a m t e j s z ą  P o lo n ję ,  w 
k t ó r e j  ob ro ni e  zawsze  s ta je ,  bądź  j ako  
r a d n y  m ie j s k i  w Sopocie ,  bądź te ż  ja ko  
cz ło nek  n a jp r z e r ó ż n i e j s z y c h  or ga ni zacy j  
na  całym o bs za rze  gdańsk im .

N ie je d n o k r o tn ie  h a ka ty śc i  u rz ądża l i  na  
p.  B r e s i ń s k i e g o  n a pad y ,  z k tó ry c h  z a w ­
sze  w yszed ł  zwycięsko ,  bowiem oprócz 
w r o d z o n e j  i n te l i g e n c j i  i w yso k ie g o  wy­
ksz ta łcen ia ,  pos iada  n ie zw yk łą  si łę,  k t ó r ą  
po ha m ow ał  n ie ra z  r o z w y d rz  n y c h  P r u s a ­
ków,  gd y  s t a r a l i  s ię  mu szkodzić.

Na  je d n e m  z o s t a tn ic h  pos iedzeń  s o ­
pockiej  rady  m ie js k ie j  p. B re s i ń sk i  za ­
b r a ł  g łos  w sp raw ie  upoś le dzen ia  szkoły 
po ls k i e j  w Sopocie  pr zez  władze  szkolne ,  
da jąc  dowody,  że szkoła  po l sk a  pomiesz 
czona  z os ta ła  w loka lu n i eod po w ie dn im  i 
n ie z d ro w y m  daleko za mias te m,  oraz  że

nauczyoie le -Niemc y s t a r a j ą  s ię  od s t r a sz a ć  
dz ia tw ę  po lsk ą  od nauki  j ę z y k a  o j c z y s t e ­
go. W  da lszym c iągu  sw ego  p rz e m ó w ie n ia  
p. B r e s iń s k i  u ją ł  s ię za sopockim oddzia­
łem „Sokoła" ,  k tó ry  przez  władze  m ia s t a  
pozbawiony zos ta ł  lokalu  dla  odbywania  
sw ych ćwiczeń.

W  odpowiedz i  na  to,  h a ka tyśc i ,  z e b r a ­
ni na  p o s i edzeni u  r a d y  m ie js k i e j ,  d e m o n ­
s t r a c y j n i e  z b u r m i s t r z e m  na  czele wyszl i  
z sali ,  l ek ceważą c  sobie zupe łn ie  mówcę  i 
s p r a w ę  polską,  w k t ó r e j  ob ro ni e  stawał!

Dla  Polaków,  k tórzy  z P ol sk i  j e ż d ż ą  
do Gdańska ,  zos ta wia ją c  fam, s zczegó ln ie  
w Sopocie,  wiele p ie n ię dzy ,  skanda l ic zne  
t r a k t o w a n i e  ludności  po lsk ie j  powinno 
w y s t a rc z y ć ,  aby So p o t  omijać i b o j k o t o ­
wać  to s ie d l i s ko  ha ka ty z m u ,  bowiem bez 
po lsk ich  gośc i  So p o t  n igdy  s ię  n i e  ob ę ­
dzie i mus i  dokładać  do sw ego budże tu.  
Tylko  j a k n a j o s t r z e j s z y  bo jk o t  Sopotu  ze 
s t r o n y  polsk ie j  m o ż e  być  właśc iw ą  n a u c z ­
k ą  d la  h a k a ty s tó w  p r n s k ic h  n a  obs za rz e  
g d ańs k im .

Profesor francusKi na usługach Niemiec
.Skandaliczny a r ty k u ł Francuza w gazecie niem ieckiej.

K A T O W IC E .  O wielkośc i  p r o p a g a n d y  
Niemieck ie j  z a g r a n i c ą  przeciwko gr an i co m  
Niemiec z Po ls k ą  n a  P o m o rz u  i G ó rn y m  
Śląsku  świadczy  na jw y m o w n ie j  fakt ,  że 
w o s t a tn ic h  dn iach  profeso r  So rb o n y  pa­
r y s k ie j ,  a u t o r  wielu dzieł ,  R e n e  M ar t e l ,  
zumieśc i ł  w b y to m s k im  na c jona l i s ty cznym 

.dz ienniku „ O s t d e u t s c h e  M o r g e n p o s t " ,  a r ­
t y k u ł  wielce  obe l żywy przec iwko Polsce .

A r t y k u ł  t e n ,  z a t y tu ło w a n y  „Vio l a t ion  
du F r a i t e “ (P o g w a ł c e n i e  t r a k t a t ó w )  z a ­
w i e r a  t e k s t  f rancuski  i n iemiecki .

Między  innemi  p i sze  w nim R ene  M a r ­
te l ,  że podz ia ł  G ó rn e g o  Ś lą ska  był  p r a w ­
dz iwy m zamachem na  cywi l izac ję . '

Pod da no bowiem narodowi  o „ ku l t u r ze  
n iż sz e j"  na ró d  o cywi lyzac j i  wyższej .

Tw ie rd z i  on dalej ,  że kra je ,  j a k  G ór ny  
Sląk,  P om orze  i Małopolska ,  k tó r e  z pod 
p a n o w - n i a  a u s t r j a c k ie g o ,  lub n iemie ck iego  
p rzesz ły  pod pa no wan ie  Polsk i ,  doznały  

p raw dz iw ego  cofn ięc ia  s ię  cywi l izac j i " .
Naród  n iemieck i  powinie n  s t a r a ć  s ię  

wsze lk ie mi  si łami  o s ią gn ąć  r e w in dy kac ję .
Nie j e s t  to  boda j p ie rw sz a  n ap aść  na 

P o l s k ę  ze s t r o n y  a u t o r ó w  f r ancuskich ,  
w P a r y ż u  pojawi ły  s ię os ta tn io  na półkach  
ks ię g a r s k ic h ,  “ks iążki  R o a e r t a  Tour ly  —  
„ L e  conf l i t  de Lema in  Ber l in  — Varsovie  
D a n t z i g „  ( Z a t a r g  —  B e r l i n  —  W a r s z a w a  
Gdańsk)  oraz  R ene  M a r t e l ‘8: „ L a  F r a n c e  
e t  la P o l o g n e "  ( F r a n c j a  a P o ls k a )  „ L e  
f r o n t i e r e s  O r i e n t a l e s  de 1‘Al lemugne '*  
( g r a n i c e  W s c h o d n ie  Niemiec)  i wie le  innych .

OlDrzymie n a d u ż y c i a  w Berlinie.
Główny Księgowy tow. ubezpieczenio­

wego sKradł 100 tysięcy m arek .
BER LI N.  P r z y  k on t r o l i  k s ią g  Nie­

mieck iego  A kcy jn ego  T o w a r z y s t w a  U b e z ­
p ie czen iow ego ,  m ie szczącego  s ię  w B e r l i ­
n ie  przy T a u b e n s t r a s s e  4 | 6, u ja wn iono  
o lbrzymie  nadużycia .  Kom is ja  r e w i z y j n a  
s p r a w d z a ją c  kasę  zna laz ła  sumy z up e łn ie  
n i e z a k s ię g o w a n e .  Gdy okaza ło "się, że ma 
nas tąp ić  sz czegó ło w a  rewi z j a ,  k s ię g o w y  
T o w a r z y s t w a  F r y c  K la r  u lo tn i ł  s ię .  Po  
dokładnem zbadaniu  s p r a w y  us ta lo no ,  że 
K l a r  dop uszcza ł  s ię  nadużyć  p rz e z  f a ł s zy­
we p ro w a d z e n ie  k s ią g  od sz e r e g u  la t .  Zde-  
f r audowa ł  on w te n  sposób  prz esz ło  
100.000 m arek .

Wycieczki polskie z Ameryki.
CHICAGO.  W  c iągu l a ta  b. r. p r z y ­

będz ie  do Pol sk i  k i lkanaśc ie  więks zyc h  
wycieczek , organizowanych j u ż  t e r a z  pr zez  
n a jw ię ksz e  z r z e s z e n i a  polsk ie  za oceanem,  
jak:  z.wiązek N arodo wy  Polski ,  Z jednoczeń 
n ie  P o ls ko- R zym sk o-K a to l ic k ie  i Macierz  
P o ls k a  —  z Chicago .  Wyc ieczki  t e  ma ją  
r azem  d o s i ęg n ąć  l iczby  3 t y s ię c y  osób. 
I n n e  o rg an iz ac je  polskie,  j ak:  Zw iązek  P o ­
laków z Cleve land ,  U n j a  P o l s k a  z B o s t o ­
nu,  S t o w a r z y s z e n i e  Po ls k ie  R z y m s k o - K a ­
to l ick ie  z D e t r o i t ,  o raz  k i lka  innyc h  —  
r ów nie ż  o r g a n i z u j ą  wycieczki ,  k tó ry ch  
ogólna  l i czba do s i ę g n ie  p r aw dopodobn ie  
1,500 osób.  P i e r w s z a  z t y c h  wycieczek  
s ta n i e  w W a r s z a w i e  ju ż  2-go maja ,  aby 
n a z a j u t r z  wziąć  udz iał  w u ro czys ty m  ob­
chodzie  K ons t y tu c j i  3-go maja.  W s z y s t k i e  
wycieczki  m a j ą  pr zyb yć  do Pol sk i  o k r ę t a ­
mi po lsk ie j  L in j i  Gdynia  —  Ame ryka .

Pierwsza Chrześcijańska fabryka Mydła
„DOBOSZ"

Częstochowa, «1- W arszaw ska 37. 
Tel. 515.

Poleca  swoje-  mydła pie rwsze j  j a k o ś c i .

, Binokle i Okulary różnych fasonów ze szkłami 
najlepszych fabryk i św iatowej sławy fabryki 
Z e is ’a, śc is łe  dosto sow an e  podług przepisów 
pp. Okulistów, wykonane so l idn ie  i fachowo. 
Lornetk i polowe i tea t ra lne ,  lupy, te rm o m etry  
lekarskie , pokojowe i zaokienne. B arom etry  
śc ien n e  i b iurkowe oraz przybory fo tograficz­

ne i wyroby sta low e poieca:

K. S O C Z E K
O P T Y K  

C zęstochow a, II Aleja Nr. 16, te lefon  225.
Firma egzystuje od 1883 roku.
Ceny b ezkonkurencyjne.

Kupuicie obuwie t r w a ł e  i e l e g a n c ­
kie po ce n ac h  n a jp r z y s tę p n ie j s z y c h

tylko w firm ie
„VENUS'1 ll-ga Aleja 29.
UWAGA: W  tym»tygodniu przedświątecz­
nym, do soboty 4 b. m. włącznie, sklep 
nasz czynny będzie do godz. 9 wieczorem  
bez przerwy. __________
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CZESALNIA, PRZĘDZALNIA, SKRĘCALNIA W EŁNY CZESANKOWEJ
UMIIOII T E X T IL E  S. A.
d a w n i e j  MG T T E, M E I L L A S S O U X  & C A U L L I E Z

C Z Ę S T O C H O W A
ProduKcje: WSZELHIE RODZAJE NICI DO TKALNI w   DO TRYKOTAŻY, CHODNIKÓW i K I L I M Ó W

W szy stk ie  n u m ery , 
ga tu n k i o r a z  r o ­
d za je  i k o l o r y .

Nie będzie zmian w składzie Rządu.
WARSZAWA. Niektóre dzienniki poda­

wały w ostatnich dniach wiadomość,  jako­
by w składzie gabinetu rządowego miały 
zajść zmiany, wobec czego ze strony mia­
rodajnej wyjaśniają, iż wszelkie pogłoski na 
ten tem at  nie odpowiadają prawdzie i są 
wytworem fantazji.

Wysokie odznaczenie dla ks. kardy­
nała Hlonda.

Ks. kardynał Hlond otrzymał wysokie 
odznaczenie Zakonu Maltańskiego — wielki 
krzyż honorowy Baliwa. Wczoraj hr. Hut ten 
— Czapski, prezes  Związku Polskich Kawa­
lerów Maltańskich, wręczył ks. kardynałowi 
bullę nominacyjną i odznaki orderu.

Dr. Sahm — nadburmistrzem Berlina*
GDAŃSK. Kwestja wyboru nadburmi- 

s t rza  mias ta Berl ina,  na k tóre  to s t a n o ­
wisko t rudno było znaleźć odpowiedniego 
kandydata,  zos tała ostatecznie rozwiązana 
w ten sposób, że ber lińska  rada miejska 
postanowiła wysunąć na czoło wszystkich 
zgłoszonych kandyda tur  nazwisko doktora 
Sahma, byłego nadburmis t rza Gdańska, a 
od wielu la t  p re zydenta  senatu  gdań­
skiego.

Dr. Sahm wsławił się w Gdańsku, jako 
wichrzyciel  przeciw Polsce,  ut rudniając  
wykorzystanie  n iekrępowanego dostępu 
do morza, jaki  Państwu naszemu przypada 
z tytułu t rak ta tu  wersalkiego.  W czasie 
wojny światowej  dr. Sahm był niemieckim 
urzędnikiem okupacyjnym w Łodzi i W a r ­
szawie, wyniszczył przemysł  polski, oraz 
zadenuncjowal  wielu Polaków, których nie 
mieckie sądy polowe ukarały śmiercią.

Z RÓŻNYCH STRON
w kilku wierszach.

— W tych dniach wykryto na pokładzie 
okrętu przybywającego z Turcji do Kairu, 
10 ton opium. Jes t  to bodajże największy 
ładunek tego narkotyku, jaki kiedykolwiek 
skonfiskowano.

— Bucharin,  który podobnie, jak Trockij,  
wydalony został  z partji komunistycznej i 
skazany na wygnanie, wniósł w tych dniach 
prośbę do władz sowieckich o darowanie 
mu winy, przyjęcie do partji i zezwolenie 
na powrót do Rosji. S o w i e t y  od­
rzuciły prośbę, twierdząc, iż jest ona nie 
szczerą.

— W Stambule (Turcja)- żyje 138-letni 
Hadi Ahmed, który przed 10 laty ożenił  się 
po raz piąty i doczekał  zdrowego dziecka. 
Sta rzec  cieszy się dobrem zdrowiem, a 
przez całe życie nie używał tytoniu i alko- 
holu.

— W rzece Wilji byłaby utonęła 14-le- 
tnia Barbara Wacławowicz, której na ra tu­
nek rzucił się 14-letni Zygmunt  Buczyński 
i nie bacząc na dotkliwe zimno, wyciągnął 
ją z wody. Ludność Antokolu (przedmie­
ścia Wilna) zgotowała Buczyńskiemu se rd e­
czną owację.

— W Poznaniu skazany został  za nad­
użycia b. komornik sądowy Stanistaw Ru­
tkowski na 3 lata i 2 mies ciężkiego wię­
zienie,  z pozbawieniem praw przez przeciąg 
5 lat po odcierpieniu kary.

—  W północnej Francji zastrajkowali 
na znak protestu górnicy, z powodu nowych 
warunków płacy, wysunięty przez związek

m

R A D J O
apara ty  i części  składowe 

ostatnie nowości i dogodne wa­
runki daje 

SKład artyku łów  technicznych

PAWEŁ BELKE
CZĘSTOCHOW A, ul. PlłsudsKiego 5.

Biuro Architektoniczne i Budowlane
inź. arch. W. STR0K0Ł0WSKI

wykormjc plany, kosztorysy,  obliczenia statystyczne 
o raz  wszelkie roboty budowlane  jako przedsiębiorca.  

Czestochowa, al. Poinskie™  a . _  t v u ? ™  * ™

Restauracja  „SAVO Y”
B-ci Bialskich Aleja 14. Teł. 8-23.

Bufet .1 .1 .  zaopatrzony w świeże, smaczne,  gorące i zimne przekąski.

S e T n y c h ' w',W,Urnszaw ieZn“Ń " , ' " g' r T i " *  zakładów  g .stro -Codziennie koncert doborowej orkiestry.
OBSŁUGA SZYBKA I UPRZEJMA.

Briand przeciwko unji celnej  
Austrii z Niemcami.

Stanowiska innych państw.
PARYŻ. Na najbliżsżej sesji Rady Ligi 

ma zamiar wystąpić Briand z propozycją 
rozszerzenia austro niemieckiej unji celnej 
na szereg innych państw wraz z Francją, 
w ten sposób bowiem będą mogły być zni­
weczone ujemne skutki unji austro nie­
mieckiej .

Jak  donoszą pisma niemieckie, rząd 
Rzeszy nie zgodzi się na takie załatwienie 
sprawy, ponieważ Austrja jak i Niemcy po­
trafią oprzeć się naciskowi zagranicy.

W sprawie unji austro-niemieckiej  Wło­
chy nie będą wcałe interwenjowały, gdyż 

zdaniem polityków włoskich —  unja ta 
wywrze atrakcyjny wpływ na Węgry i Ru-

munję, co jest dość przychylnie widziane 
przez dyplomację włoską.

Rząd czechosłowacki  nie zajął  w spra­
wie unji dotąd  ostatecznego stanowiska.

Sam sposób przygotowania unji celnej 
jest  sprzeczny z zasadami  powojennej dy 
plomacji.  Czechosłowacja przyjęła jednak 
tezę angielską i francuską, że sprawa win­
na być poddana pod rozpat rzanie Ligi Min. 
Hautos (Węgry) zgadza się zupełnie z min. 
Briandem na rozszerzenie unji, gdyby je­
dnak nie doszło do tego pozostaje Węgrom 
możliwość ścisłego współdziałania handlo­
wo politycznego z Czechosłowacją,  co 
jednak, zdaniem ekonomisty Leopolda ma 
mniejszą wartość,

Zderzenie się okrętów na morzu.
30 ludzi zginęło.

LONDYN. Wczoraj niedaleko Giblarta- 
ru zdarzył się okręt francuski „Flor ida“ z 
angielskim o k rę te m -b azą  dla samolotów 
„Glorious .

Zderzenie było tak gwałtowne, że okręt 
„Florida został  bardzo uszkodzony, kilku 
ludzi z załogi, oraz 30 pasażerów zginęło 
na miejscu: a kilkudziesięciu odniosło cięż­
kie rany. Zgórą 500 pasażerów „Floridy“

t rzeba było umieścić na pokładzie okrętu 
angielskiego, gdyż zacoodziła obawa zato­
nięcia „Fldridy".

St raszne to nieszczęście nastąpiło z 
powodu gęstej mgły. „Glorious" przyholo­
wał  bardzo uszkodzony okręt  francuski do 
portu Malaga. 17 samolotów, znajdujących 
się w chwili katastrofyJna okręcie „Glorio­
us" musiało wylądować w Maladze.

.mjaaxirgoa jiw

właścicieli kopalń węgla. Strajkują prze­
ważnie obcokrajowcy w liczbie 50 procent  
ogólnego s tanu górnictwa. W Lille, Lens 
i kilku innych mias tach doszło do krwa­
wych s tarć z policją.

—  W najbliższych dniach Ministerstwo 
Skarbu ma wypłacić Funduszowi Bezrobo 
cia 16 miljonów złotych na pokrycie niedo­
boru, jaki powstanie wskutek wypłać, zapo­
móg dla bezrobotnych w następnych mie­
siącach.

— W katedrze poznańskiej za instalowa­
ne zostały i oddane do użytku największe
w t olsce organy, wykonane, niestety,  w Pa­
ryżu.

P o le j ą  wrocławska, po przeprowadzeniu 
dochodzeń w sprawie znalezionego tajnego 
składu brom . amunicji ,  dla użytku komu­
nistów, stwierdziła,  iż zapas ten wystarczył­
by zupełnie do wysadzenia połowy miasta 
Wrocławia.

Dalsze dochodzenia w toku.
Z więzienia w Poznaniu zbiegło 3 

niebezpiecznych bandytów, którzy mieli być 
przewiezieni do więzienia ciężkiego we 
Wronkach. Jednego z nich ujęto wkrótce, 
daiszych 2 poszukuje się za pomocą listów 
gończych i władz policyjnych.

— W Olszowie (Wielkopolska) zamor­

dowany został  parobek 22-letni Piotr Stel- 
maszak, którego dla upozorowania zabójstwa 
powieszono następnie na drzewie przy- 
drożnem. Władze aresztowały gospodarza 
Tomasza Pietrzaka,  u którego tragicznie 
zmarły pracował.

W Turynji, najpoważniejszej  ostoi 
hitlerowców, ponieśli oni dotkliwą klęskę, 
wskutek wyrażenia im większością głosów 
sejmu krajowego wotum nieufności.  P ra­
wdopodobnie s ter  rządów obejmą socjalni 
demokraci.

— W połowie kwietnia przybędzie do 
Polski wycieczka kupców litewskich z Ko­
wna i Kłajpedy, celem poczynienia zaku­
pów wyrobów włókienniczych łódzkich i

białostocóich.
—  Ameryknńska gwiazdaifilmowa, Peggy 

Davis, zamieszkała od pewnego czasu w 
Nicei (Francja) popełniła samobójstwo, 
zjeżdżając z wysokości 500 metrów do mo­
rza Powodem samobójstwa niechęć do 
życia.

— We wsi Wąsy, na Podlasiu,  pożar 
zniszczył 24 gospodarstw, oraz częściowo 
inwentarz martwy i żywy. Straty ogólne 
wynoszą 300.000 zł. Pogorzelców, którzy 
stracili wszystko, rozmieszczono narazie w 
sąsiednich wsiach.

k r o n i k a .
k a l e n d a r z y k .

Sobota 3 kwietnia: Wielka Sobota 
Niedziela b kwietnia: Zmartw. Chrystusa Fana 
Poniedziałek 6 kwietnia: Wielkanoc.
Wtorek 7 kwietnia: Epifanjusza B.
Wschód słońca: godz. 5.06, zachód 18.12 
W schód  księżyca: godz. 4.46, zachód 11.57 
Długość dnia godz. 12 m. 2.

SSabożeństwa 
w *w»ątyniach częsfoch.

K lasztor  Ja snogórsk i.
W . W i e i k ,  S o b o tę  o godz.  8.30 rano J E 

Ks. B isk u p  Dr. T. Kubina d okona aktu p o ś w ie -  
ś w  ' ? t0 gdn ia 'nWOdy’ Pa s ,ch »iu, w o d y  do Chrztu
S i w i  * l' ,p °roĄm o d p ' * w ‘ " b o l . 0 s .w o  i

t .  K „w ".?tc jc  odpr,wi  E K*' 
od  g o d z l T -  ?8° k a r m ó w  na W ie lk im  K o ś c ie le  

Kaplica  C u d ow n ej  M. B. Cz.: g o d z  6 30 r

? br“ u 1 » ° c z ” . uMsza ś w  P o  M szy  św .  kazanie  w y g ło s i  O
górskie*) M° J ^ wski’ k u sto sz  Bazylik i Jasno-'  g rsKiej. N a s tę p n ie  M sze ś w ię t e  w  ka n ljcv  
do go d z .  12 w  p o łu d n ie .  * a p u Cy

o g o d z i ł o  3n ° ŚQi6 ł  J asni?g(5rski: W . N ie d z ie 'a
0 g o d z  16-tej Z kazan iem . N ie s z p o r y

W . P o n ie d z ia łe k  jak w  n ie d z ie lę .

Kościół k a te d ra ln y  św. Rodziny.
W ie lk a  S o b o ta  n a b o ż e ń s t w o  o g o d z  7 *0 

z e  ś w ię c e n i e m  og n ia  i w o d y .
Ś w i ę c e n i e  p o k a r m ó w  od godz. 9 — i s  w  

k a p licy  S e r c a  J e z u s o w e g o .
W ie lk a  N ie d z ie la  o g o d z .  5 rano R e z u r e ­

kcja, od p ra w i ks. prałat B. W r ó b le w s k i
1 K § 1 d R-'u 30 n 0 ntnTfika]n  ̂ S u m ? od p ra w i

W . P o n ie d z ia łe k  Msza św . o go d z  7 i 10 

R  Wrólewski.11-30’ T ygl° Si Ks' Pral
Kościół ś w  Zygmunta.

W . S o b o ta .  N a b o ż e ń s tw a  o g o d 2 . 7 rano  z e  
ś w ię c e n i e m  ogn ia  i w o d y .

Ś w i ę c e n i e  p o k a r m ó w  od go d z .  9   19 na
cm en tarzu  k ośc ie ln y m .

W . N ied z ie la .  R ezu rek c ja  o g o d z .  5.30 rano  
o dp raw i Ks. P ra ła t  Fr. M irecki.  O g o dz. 8 i 9 
n a b o ż e ń s tw a  b e z  nauki, o godz .  11 S u m a  z w y ­
s t a w ie n ie m  N ajśw . Sakram en tu ,  p r o c e s ją  i 
k aza n iem .

W .  P o n ie d z ia łe k .  N a b o ż e ń s tw a  jak w  n ie ­
d z ie lę .
Kościółek Najśw. Marji Panny.

W . S o b o t ę  ś w i ę c e n i e  p o k a r m ó w  od go d z  
10 — 20 co go d z in ę .

R ez u r e k c ja  o godz. 22, od p ra w i Ks. Prałat  
M. C ies ie lsk i .

W  p ie r w s z y  i drugi d z ie ń  Ś w ią t  n a b o ż e ń ­
s tw a  o god z .  10 i 12 z kazaniam i, od p ra w i Ks 
Prałat N. C ies ie lsk i .
Kościół św. Jakóba.

W . S o b o ta  o g od z .  9 rano N a b o ż e ń s tw o  z e  
ś w ię c e n i e m  w o d y  i ognia.

Ś w i ę c e n i e  p o k a r m ó w  od god z .  10 — 18 co  
d w ie  g o d z in y .  00

O godz. 20 R e z u r e k c ja  ce le b r o w a n a  p r z e z  
Prał Z imniaka.

W . N ied z  i P on ied z .  o g. 10 M sza św . i o 
12 S u m a  z k a zan iem  Ks. R ed. W . M o n drego .
Kościół pa ra f ja lny  św . B arbary .

W . S o b o ta  o god z .  7.30 N a b o ż e ń s tw o  ze 
ś w ie c e n i e m  w o d y  i ognia.

Ś w i ę c e n i e  p o k a r m ó w  od go d z .  10 — 18.
W. N ied z ie la .  O g o d z .  6 rano R e z u r e k c ję  

o d p raw i Ks. Prałat M. N assa lsk i.  Godz. 9-ta 
M sza św. b e z  nauki, a o god z .  11 S u m a  z w y ­
s t a w ie n ie m  N ajśw . S ak ram en tu . K azanie  
w y g ło s i  ks. D e r b is .  O godz .  16-tej n ie s z p o r y  
z w y s t a w ie n i e m  N ajśw . S ak ram en tu .

W . P o n ie d z ia łe k  o godz. 7 raDO c icha  M sza  
św., a 9 Msza św . z nauką ks. Prał. N. N a ssa l -  
sk ieg o .  O godz .  11 S u m a  z w y s t a w i e n i e m  
Najśw . S a k ra m en tu  i k azan iem  ks. K o ło d z ie j ­
sk ie g o .  O godz. 16 N ie s z p o r y  z w y s ta w ie n ie m  
N ajśw . Sakram entu .
Parafja  św. Rocha.

Kaplica  Pana J e z u sa  K o n a ją c e g o  (R y n ek  
W ie lu ń sk i) :  W .  S o b o tę  o g o d z .  8.30 N a b o ­
ż e ń s t w o  z e  ś w ię c e n i e m  w o d y  i ognia.

Ś w ię c e n ie  p o k a r m ó w  od  godz. 9 — 18 
W . N ie d z ie la  o god z .  5 rano R e zu r ek c ja  

c e le b r o w a n a  p rzez  Ks. P ra ła ta  P. W a ś k ie -  
w icza .

W . P o n ie d z ia łe k  o godz. 7 30 Msza św .  z 
nauką Ks. Prał. P. W a śk ie w ir za .

K o śc ió ł  św . R o ch a  na cm en ta rzu :  W  p ie r ­
w s z y  i drugi d z ień  Ś w ią t  o g od z .  11 Sum a.

«
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NAJSTARSZA W CZĘSTOCHOWIE

Farbiarnia i Chemiczna Pralnia
A L E K S A N D R A  H E I N I N G E R A

ZAŁOŻONA W ROKU 1860.
po g r u n to w n e j  re o r g a n iz a c j i  i z m o d e r n iz o w a n iu  s w e g o  p r z e d s ię b io r s t w a  p o le c a  S z a n o w n e j  K lijen te l i  s w o j e  u sługi

W Y K O N U J E
Farbow anie  p r z ę d z y  w e łn ia n e j ,  b a w e łn ia n e j  i j e d w a b n e j  
oraz w s z e l t i c h  m a terji  w  sz tu k ach , g a r d e r o b y  dam skiej ,  [mę­

sk iej  i d z ie c ię c e j ,  d y w a n ó w ,  p o r t jer ,  f ir a n e k  i t. p.

Chemiczne czyszczenie i p ranie  w s z e lk ie j  g a r d e r o b y  i tkanin  
p r z y  z a s to so w a n iu  n a jn o w sz y c h  śr o d k ó w  c h e m ic z n y c h  

n ie  sz k o d l iw y c h  dia n a jd e l ik a tn ie j sz y c h  materji.
W ie lo le t n ia  d z ia ła ln o ść  m o j e j  f irm y  dała S z .  K l ijen te l i  d o s t a te c z n e  d o w o d y  o s o l id n o ś c i  w y k o n y w a n ia  p o w ie r z o n y c h  mi robót.  

O b e c n i e  w o b e c  u l e p 3 Z o n y : h  s y s t e m ó w  p r a c y  oraz z n a c z n e m u  z n iż e n iu  c e n ,  daję g w a r a n c ję  s zy b k ie ]  i s tarannej obsług i.

sklepy* S: 8 £ 5 t£ i S t  IS:
w Pio trkow ie , ul. P i łsudskiego Nr. 14. A L E K S A N D E R  H E I N I N G E R .
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Z Koła Ogólnego Związku Podoficerów Rezerwy
w  C zęstochow ie.

Z Jasnej Góry. W Wielką  Sobotę  od­
b ę d z ie  s ię  w bazyl ice ja s n o g ó r s k i e j  o g. 
20 ej r e z u r e k c ja  z p ro c e s ją  na  wielk im 
kośc ie le .  Podczas  proces j i  śp iew a s ię  j u ż  
Al le lu ja !— W W ie lk ą  Sobo tę  r ano  o godz.  
8-ej św ięcenie  ognia ,  wody,  pascha łu  po­
czerń ś w ię cen ie  wody do ch rz tu  św. Po  
t y c h  cer em o n jach  — nabożeńs t wo,  podczas  
k t ó r e g o  ś p ie w a n e  j e s t  Alleluja.  N a s t ę p ­
nie n ie sz po ry ,  k t ó r e  kończą  Wie lk i  Pos t .  
J e sz cze  przed  wojną  ś w ia tow ą  g ó rn i cy  z 
s ą s i edn ic h  wsi s t rz e la l i  z wałów j a s n o ­
g ó r s k i c h  na  cześć Zbawic ie la  i na  p o w i t a ­
n ie  Dnia Z m a r t w y c h w s t a n i a ,  r zuca ją c  p e ­
t a r d y ,  j a k i c h  uż yw a  się do ro z sa d z a n ia  r u ­
dy ż e la zne j .

Groby. We ws zys tk ic h  św ią ty ni ach  
na szyc h  urzą dz one  zos ta ły  p i ę k n ie  p r z y ­
s t r o j o n e  z ie le n ią  groby ,  do k t ó r y c h  w 
Wielki  P i ą te k  p r zen ie s i ono  P r z e n a j ś w i ę t ­
szy S a k r a m e n t ,  t . j .  Zbawiciel  spoczą ł  w gro  
bie,  w k tó r y m  pozos ta wać  bę dz ie  do W i e l ­
k ie j  Niedz ie l i  rano .  W kapl  cy Cudownej 
Matk i  Boskiej  C z ęs to ch ow sk ie j  p r zez  cały 
czas p r z e b y w a n ia  Zbawic ie la  w g r o b ie  stoi  
s t ra ż ,  zm ie n ia ją c a  s ię  co godz inę .  P od ob ­
nie j e s t  we wsz y s t k ic h  kośc iołach uaszego  
mias ta ;  s t r a ż  pe łn ią  cz łonkowie  S t r a ż y  P o ­
ż arne j ,  sokol i ,  h a r c e r z e ,  wzgl.  s t o w a r z y ­
s ze ni a  ka to l ick ie .  —  W  kośc ie le  św. J a ­
kóba  s t r a ż  p e łn ią  r e g u l a r n i  ż o łn ie r z e  pod 
bronią .

P r z e z  dz is ie j sz y  wieczór,  całą W ie lk ą  
Sobotę ,  aż do Wie lk ie j  Niedziel i  rano  
g r o b y  w ś w ią ty ni ach  odw ie dzane  są przez  
ty s ią c e  w ie rnych ,  s k ła d a ją c y c h  hołd Zba- 
wiciełowi.

W  Po ls ce  w ty m  czas ie  panuje  n a s t r ó j  
n ie zw yk le  u r o c z y s ty  i skupien ie  dusz w 
czci dla B o sk iego  Ma jes ta tu ,  a g r o b y  
C h r y s t u s a  wn os zą  w życie ua sz ego  n a r o ­
du wie lk ie  r o z r z e w n ie n ie .  W ki lku  ko śc io ­
ła ch ,  wśród  z ieleni ,  o ta cza jące j  g ró b ,  p o ­
u m ie sz c z a n e  są  k la tk i  z p ta c tw em ,  k t ó r e  
p r z e d z iw n e m i  t r e l a m i  wys ł aw ia  W s z e c h ­
moc B o g a  i N i e ś m i e r t e l n o ś ć  U k r z y ż o w a ­
ne go .

Adoracja w kościele św. JaKóba'
W Wielką Niedzielę,  t. j. w p ierwszą  n ie ­
dz ie lę  mies iąca ,  o d b ęd z i e  s ię  adorac ja  
Pr zena j św ię tsz ego  S a k r a m e n t u  w kośc ie le  
św. Jakóba .  Adorac ja  rozpocznie  się s u m ą
0 godz .  12 w południe ,  w czas ie której  k a ­
z ani e  wygłosi  ks. Dr. Tomalka ,  a zakończy 
s ię  n i e sz po ra m i  o godz.  18-tej .  Kazanie na 
n i e szp ora ch  wygłosi  ks. rek tor  Mondry.

Odpust w parafji św. Barbary. W p o ­
nie dz ia łek  wie lkanoc ny p r z y p a d a  w kośc ie  
le  par af ja lu ym  św. B a r b a r y  do ro czny  od­
p u s t  „E m a u s " ,  zw any pospol ic ie p rz ez  lud 
nasz  „m eu s" .  Odpus t  t en  zaprow adzi ł  p rzed  
40- tu  laty,  w po ro zu mi en iu  z władzą  b i s ­
kup ią  ówczesny  proboszcz  par .  św. B a r b a ­
ry ,  n i eodża łow auy ś. p. ks.  p r a ł a t  Micha ł 
Lo ren to w ic z .  Na  od pu s t  p r z y b y w a  ki lka 
p ro cesy j ,  np. od św. Z y g m u n t a  i z R a k o ­
wa, o r az  p ie lg r z y m k a  z Konopisk,  ki lku 
innyc h  s ą s i edn ic h  paraf i j  i wie lk ie  rzesze  
w ie r n y c h  n ie t y lk o  z ulic i wsi ,  na leżących  
do św. B a r b a r y ,  a le  także  z ba rd z ie j  odle­
g łyc h  mie jscowości .  W dniu ty m  od by wa ją  
s ię  u ro c z y s t e  n a b ożeńs t w a  z kazan iami  
w p r a s t a r y m  kośc ie le św. Barbar y ,  po p o ­
łudniu  n ie sz po ry  z w y s ta w ie n ie m  Najśw.  
Sakr .  i zakończeni e  odpus tu .  —  P r z e z  ca 
ły  pon iedz ia łek  wie lkanoc ny panuje  na ul i ­
cy św. B a r b a r y  wie lki  ruch  p i e sz y  i koło­
wy, bowiem z jeżdża  także  ba rd zo  wielu 
g o s p o d a rz y  ze wsi. —  J a k  wiadomo —  od 
wielu la t  p roboszczem paraf j i  św. B a r b a r y  
j e s t  ks.  p r a ła t  Nassa lsk i ,  k tó ry ,  j a k  j e g o  
p o przedn ik  — k r z ą t a  s ię  około u ś w i e t n i e ­
n ia  odpus tu .

Święcone Ligi KatolicKioj przy par. 
św. Rocha. Z a rz ą d  Ligi Katolickiej  przy 
parafj i  św. Rocha  podaje  do wiadomośc i  za 
p o ś re d n ic tw e m  „Sło wa Częs toch ows kiego" ,  
że w Wielką Niedz ie lę ,  o godz.  12.15, w 
sali przy ul. św. Rocha  35 od b ę d z ie  się 
t radycyjne  „ Ś w i ę c o n e ” dla cz łonków Ligi
1 wszystkich  organizacyj  ka to l ' ck ich  przy 
te jże  parafji  Na uroczys tośc i  tej  ks. pra" 
ła t  S ęd z im i r  wygłosi  okol icznośc iowe p r z e ­
mówienie .  Z arząd  Ligi Katol ickiej  z a p ra ­
sza bra tn ie  organizac je  katolickie do l icz ­
nego  udz ia łu  w tej  uroczys tośc i .

Od wydawnictwa. N as tępny  n u m e r  
„ Sł ow a  C z ę s to c h o w s k ie g o ” wyjdzie we  w to ­
rek,  7 b. m.,  o zwykłej  porze.

Zmiana ustawy o ochronie lokato­
rów. W sf e ra ch  mi aroda jnyc h  w stol icy 
rozpa t ry wana  jes t  sprawa  zmiany  us tawy o 
ochr on ie  lokatorów. Pr ze w id yw ana  jes t  n ie ­
z naczna  podwyżka  komornego ,  z tern, że 
różnica  pomiędzy  doty chcz asow em  a no* 
w e m  ko m or ne m  byłaby inkasowana  przez 
ins ty t uc je  pańs tw owe na r z e c z  budowy n o ­
wych do m ów  mieszkalnych .  Wzamian  za 
to  właśc ic iele  do mó w s ta rych  ot rzymywaliby 
za m ia s t  tej  nadwyżki  —  równo war tość  
tychże  obl igacjami  d łu goterminow emi .

Niedawno odbyło się w Cz ęs t oc ho w ie  
W a l n e  z e b ra n i e  cz łonków Związku .  N a z e  
bran ie  przybyl i  z ap ro szen i  gośc ie  pp. ; pułk.  
w st .  sp.  Dr .  W. Mikulski ,  p r e z e s  F e d e r a ­
cji i M. K a s p rz y c k a ,  cz łonek  Za rządu  F e ­
de ra c j i .

Z e b r a n i e  za ga i ł  p rzy  s z t a n d a r z e  pr e z e s  
Koła,  S te fan  W o j n a r - B y c z y ń s k i  i po k r ó t  
k iem przem ów ieniu ,  w imieniu  i z u p o ­
ważn ie n ia  p r e z e s a  Zarządu  Głównego F e ­
d e rac j i  P . Z . 0 . 0  gen.  Dr .  R. Góreckiego ,  
w r ę c z y ł  u roczyśc ie  z ło tą  od znakę  F e d e r a ­
cji  P.Z.O.O.,  I  s t o p n ia  p. pułk.  w st .  sp.  
Dr.  W. Mikulsk iemu i t a ką ż  odz nakę  pani 
Mar j i  K asp rzy cki e j .

N a s tę p n ie  prezes  F e d e r a c j i  p. pułk.  
Dr.  W.  Mikulski  i ■ ' r. K a s p r z y c k a  do­
konal i  deko . . .eueuą  od znaką  F e d e r a ­
cji  P . Z . 0 . 0  , II s topnia ,  35 ciu członków 
Koła.

Odznakę  o t r zym a l i  n a s tę p u ją c y  p.p.: 
St.  W o j n a r  Byczyr iski ,  A. Ba ry ła ,  S. Ś lę­
zak, R. Mrowieć ,  L.  Małek,  F .  Tułecki ,  
P. Ba ra uowsk i ,  L .  Sokala ,  S. Labocha ,  
S. W y p o r sk i ,  T. Niezgeda ,  A. Sikorski ,  
Cz. Łęgosz ,  K. E r m e r ,  F .  Szota ,  S. Kwia t  
kowski ,  S. Sobczak,  W. Micha lski ,  F .  N a ­
wrocki ,  J .  Obrączka ,  Z. Suchecki ,  T. Mer  
cik, S. Młodzikowski ,  B. Piasecki ,  K. Gło­
wacki ,  W. Mazanek,  G. Keller ,  J.  Adamus,  
J. L em an ik ,  K. Ja szczuk ,  B. Olejniczak,  
W. Nik it in ,  L  Kwia tko wsk i ,  J .  Dźwiga ł  
ski i E .  Szczepański .

U r o c z y s to ś ć  d eko rac j i  zakończono t r z y ­
k r o t n y m  ok rz y k ie m  na cześć P a n a  P r e z y ­
d e n t a  Rzeczypos po l i te j  I g n a c e g o  Mośc i­
ck iego ,  M a r sz a łk a  Jó z e fa  P i ł su dsk ieg o ,  
p r e z e s a  F e d e r a c j i  pułk.  w st .  sp. Dr. W i l ­
h e l m a  Miku lsk ieg o .  Pa n  pułk,  W. M iku l ­
ski,  życząc  Kołu dalszej  owocnej  p racy  
dla d o b r a  uk o ch an e j  R zec zyposp ol i te j ,  ż e ­
g n a n y  owacy jn ie  przez  wszys tk ich  cz łon­
ków, opuśc i ł  zeb ran ie .

Po  k i lk um in ut ow e j  p r z e r w i e  na p r z e ­
w od ni czą ceg o  z e b r a n ia  zapro szo no p. Br .  
Ole jn iczaka ,  na  a s e s o r ó w  pp. K ub e rs k ie go  
i Ł ę g o s z a ,  na  s e k r e t a r z a  p. W y por sk ie go .

Odczy tan y  por ządek  obrad  oraz  pro to-  
kuł  z o s t a t n i e g o  z e b r a n i a  walnego  p r z y j ę ­
to, poczem p r e z e s  p. S. W o jn a r  B yczyńs ki ,  
r e f e r o w a ł  s p ra w o z d a n ie  z dzia łalnośc i  
S z ta n d a ro w e j  w zrea l i zowaniu  akcj i  fu n d a ­
cji sz ta n d a ru .  Z a r z ą d  obją ł  t ę  p ra cę  z za 
p o czą tk o w an em i  funduszami na  s z t a n d a r  
w kw oc ie  zł. 300, zaś zakończono ogólny

Komunikat „Koła Pań“ przy Korni 
tecie Budowy Cywilnej Szkoły Obrony 
Przeciwgazowej. Koło Pa ń  komunikuje ,  
że dn ia  8 kwie tnia  w ś ro d ę  o godzinie  18 
w sali S tow .  „ P r z e z o r n o ś ć ” przy ul. S ta re j  
15 o d b ę d z ie  s ię odczyt  na  tem at :  „Rola
kobie ty  w obronie  przeciwgazowej" ,  który 
wygłosi  ins t ruk torka  p. Zofja Brykalska dla 
cz łonkiń S tow.  „Pr z e z o rn o ść " .  Wszystkie  
s towarzyszenia ,  k tóre  chcą  przeprowadzić  
kurs obrony dla swych członkiń,  p roszone  
są o zg łoszenia  do sekr e ta r ja tu  Koła. 
Cz łonkinie proszone  są o uregulowanie  
sk ła d ek  za kwiec ień,  wzgl. za kwar ta ł  n a ­
s tępny .  S e k r e t a c j a t  czynny cod z iennie  od 
godż.  11— 13 w mieszkan iu  pp. dyr. B a r a ­
nowskich,  Aleja 34.

Z Koła Przyjacw Sceny.
Pro sze ni  j e s te ś m y  o zaznaczenie ,  że  od 

dnia  1 kwietnia r.b. p rzy jm owane  są zap i ­
sy na cz łonków i w ydaw ane  leg itymacje 
cz łonkowskie  Koła,  up rawnia jące  do z a k u ­
pywania zn iżonych bi le tów do Te a t ru  Miej ­
skiego Kam era lnego  po c e n a c h  o 40 proc.  
n iższych od wykazanych  na b i le tach.  P o d ­
pisywanie deklaracyj  na cz łonków, oraz wy­
d aw a n ie  legi tymacyj  cz łonkowskich  u s k u ­
te czni a  kasa  Teat ru ,  czynna  przez cały 
dz ień  w Cukierni  „Z ie m ia ńsk ie j”, a w go-

o b ró t  pouad 5,000 zł. i wła snym wysi łk iem 
s z t a n d a r  ufundowano.

P. Ś lęzak  odc zy ta ł  sp ra w ozda n ie  k a s o ­
we, z a  czas od 14 IX.1929 r. do 23.11.1931 r.  
P r z y c h ó d  wyn os i ł  5,089 zł. 88 gr . ,  rozchód 
4,781 zł. 35 gr .  Na dz ie ń  23. II.  1931 r. 
saldo 308 zł. 53 gr.

P.  Mrowieć  z łożył  szczegółowe s p r a  
wozdanie  z og ó ln ego  toku prac kauce la-  
rj i  Koła,  wy rażo no  mu podz iękowanie  przez  
po w s ta n i e  z miejsc  i oklaskami .

S p raw ozdanie  Komis j i  R ew iz y jn e j  od ­
czyta ł  p. Sobczak,  z wni osk iem  o u d z i e l e ­
n ie  u s tę p u ją c e m u  Za rządow i  abso lu tor jum.  
Zebr an i  j e d n o g ło ś n i e  w n io se k  przy ję l i  i 
u s t ęp u jącem u  Za rządow i  udziel i l i  absolu 
to r jum .

P. Labocha ,  ref.  ubezp.,  złożył  sp ra w o ­
zdanie z akcji  ubezp ieczenio we j  członków 
na dożywocie  i na wypadek  śmierc i ,  p rze  
p ro w adz one  przez  F e d e r a c j ę  w P .  K. O. 
Koło c z ę s to chow sk ie  posiada  ub ezp ieczo ­
nych  39 cz łonków,  k tó rz y  ju ż  o t rz yma l i  
polisy.

Na wniosek  pp. Adamus a  i Sobczaka  
zebran i  uchwal i l i  j e d n o g ło ś n ie  mianować  
p. S t e fa na  W o j n a r a  By czyń sk ie go  h o n o r o ­
wym,  dożywotn im pr e z e s e m  Kola Związku  
Po dof i ce rów  R e z e r w y  w Częs toc howie ,  w 
dowód uz nan ia  zas ług  i t r u d ó w  pracy  po 
łożonej  p rzy  rozwoju  Koła.

W końcu p r z y s tą p io n o  do w yborów 
p r e z e s a  i członków za rządu .

W  wyDiku t a j n e g o  g ł o so w a n ia  preze  
sera wy br any  zos ta ł  wię kszoś c ią  g łosów 
p. A nd rze j  Bary ła ,  s e k r e t a r z  Sądu W o j ­
sko we go.

Na zebran iu  k o n s ty tu c y jn e m ,  w dniu 
8 b. m. podz ie lono m a n d a ty  członków Za­
rządu  ja k  nas tę pu je :  p. L .  Sokala ,  w ice­
p re zes ;  p R. Mrowieć ,  s ek re ta r z ;  p. St.  
W y p o r s k i ,  skarbnik ;  p. S. L abocha ,  gospo  
darz  i r e f e r e n t  ub ezp ieczenio wy,  p. Br .  
Ole jn i czak  i p. S. Ś lęzak członkowie  Z a ­
rządu .

Do Komisj i  R ew iz y jn e j  powołani  zo­
s ta l i  p rzez  ak la m ac ję  pp.: S. Sobczak,  P .
B a ra n o w s k i  i L. Kw ia t kows k i .

Do Sądu  K o le żeń sk ie g o  r ó w n i e ż  przez  
ak la m ac je  weszli  pp.: A. Ba ry ł a ,  St.. W y ­
p o r s k i  i L. Sokala.

W wolnych  wnioskach  p o s t ano w io no  
założyć  w ła sn ą  b ib l j o te k ę  w Kole Podo f i ­
cerów R e z e r w y  w Częs tochowie .

dż inach  wieczornych  w T e a t r z e  Kame ra l  
nym.  Wpisowe je dn or azow e  wynosi  1 z ł ’ 
od  osoby,  sk ł adk a  cz łonkowska  1 zł. m i e ­
sięcznie ,  p r zyczem  o b e c n ie  wydaje s ię  le 
g i tymacje ,  up ra wn ia ją ce  do kupna  bi le tów 
na  czas  od  1 kwie tn ia  do 30 cz e rw ca  1931 
roku.

Wyrażamy nadzieję,  że wszyscy pośp ie ­
szą do kasy tea t ra lne j  zapisać  się na  c z ło n ­
ków Koła,  wykazując  pr zez  to swe z a i n t e ­
re so w an ie  s ię losami T ea t ru ,  z drugie j  zaś 
s t rony  uzyskują  ulgi, k tó re  n ie jednokro tn ie  
przewyższają w p łacane  przez  cz łonków 
składki  na rzecz  Koła.

Możliwość umorzenia Kar admini­
stracyjnych. M in is te rs tw o  Spraw W e ­
w n ę t r z n y c h  rozpoczę ło p ra ce  w s t ę p n e  nad 
uzys ka n ie m  m a t e r j a ł ó w  do e w e n t u a l n e g o  
w y s tą p ie n i a  na  d ro g ę  u s t aw o d aw czą  o u- 
m o r z e n ie  lub odr oczenie  u i s z c z e n ia  w y ­
m ie rzo n y ch  i n ie w y e g z e k w o w an y c h  k a r  
a d m i n is t r a c y jn y c h .

I n ic ja ty w ę  t a k ą  powzięło  M in i s t e r s t w o  
Sp raw  W e w n ę t r z n y c h  w d ążeni u  do u lż e ­
n i a  ob ywa te lo m  w o k r e s ie  k ry z y s u  g o s p o ­
darczego .

W  tym celu M in i s t e r s t w o  zwróc iło się 
do pro w in c jo na ln ych  władz  a d m i n i s t r a c y j ­
nych  o z e b ra n ie  i n ades ła n ie  m a te r j a łó w ,  
k tó re  pozwolą  z o r j e n to w a ć  s ię  o ja k ą

kw otę  chodzi łoby  w tym wypadku .  Po u- 
zyskaniu  odpowie dnic h  m a t e r j a ł ó w  Min. 
Sp raw  Wewn.  pr zep row adzi  roz mo wy z za- 
in t e r e s o w a n e m i  m in is t e r s tw a m i ,  a p rzede- 
w s z y s tk i e m  z Min. Skarbu ,  gd yż  e w e n t u ­
a lne  u m o r z e n i e  lub od ro czeni e  p ła tnośc i  
k a r  a d m i n i s t r a c y j n y c h  odbiło by s ię na  
p r e l i m in o w a n y c h  w budżec ie  dochodach  
sk a rb u  P a ń s t w a  z te g o  ty tu ł u .  Dopiero  
po tem M in is te r s tw o  S pr aw  W e w n ę t r z n y c h ,  
zdecyduje  czy zgłosi  odpowiedni  p r o j e k t  
u s ta w y do Sejmu.

Jeszcze w sp r a w i e urzędowania 
poczty podczas świąt. W uzupełn ien iu  
wczora jszej  wzmianki  poda jemy,  iż w Wiel ­
ką Niedz ie lę pocz ta  będz i e  ca łkowic ie  
zamknię ta .  Wydawanie  gaze t  od godz.  9 
do 11 będz ie  tylko w poni edz i a ł ek  wie lka­
nocny na p ie rwszem pięt rze  g m achu  głó­
wnego urzędu  pocz towego,  w pokoju listo- 
noszów.

ReduKcje w magistracie. J a k  się
dowiadujemy,  reduko w ano  w ty ch  dniach  
140 pr acow ników m a g i s t r a c k i c h .  Ze wzg lę  
du zaś na pr o w a d z o n ą  obecnie  r e w iz ję  
płac,  w ypow iedz iano  mi e jsc a  40 osobom.

Z T E A T R U .
Miejski T e a t r  Kamera lny przygotował na 

n a d c h o d z ą ce  św ię t a  wesoły  i pogodny w o ­
dewi l  z t ańcami  i śp iew ami  „Trzech  łazików" 
wed ług  Nest roja ,  a w opr acow an iu  sceni-  
c z n e m  Antoniego  Piekarskiego.  Widowisko 
to  o d e g r a n e  z o s t a n ie  w n i e d z i e l ę  5 i p o ­
n iedz ia łek  6 kwie tnia t rzykrotnie o godz.  
16, 18,20 i 20,30, p rzyczem dwa p ierwsze  
przeds tawienia  dla udos tępn ien ia  szersze j  
publ iczności ,  d a n e  będą  po c e n a c h  zn iżo­
nych.

Repertuar teatrów świetlnych.
„ O D E O N ” —  P a t  i P a t a c h o n  jako 

S t r z e l c y ” .
„ S Ł O N C E " ,  „Zakazany  o w o c ”.

Kto w y g r a ł  na  lo te r j i .
Wczoraj ,  w dw ud z ie s t ym  p ie rwszym 

dniu c iągnienia  5-ej klasy 22 polskiej lo­
ter ji  państwowej  główniejsze  wygrane  padły 
na nu m ery  nas tępujące :

Zł. 25.000 na n-r 34552.
Zł. 5 000 na n-ry: 21525 112426 161349 

163439.
Zł. 3.000 na n-ry: 29065 77960 79493.
Zł. 2.000 na  n-ry: 51609 61669 96270

144061 152788 173406 178968.
Zł. 1.000 na n-ry: 13514 15401 20512

29500 35624 40420 50192 55724 61714
67219 74571 75527 83434 108593 115142 
118813 124412 127536 143075 144299
158376 164124 169589 175996 177645
180286 192022 198245 198464 201148.

Stowarzyszenie Oświaty Robotniczej,
m ie sz c z ą ce  się przy ul. Najśw.  Marji P a n ­
ny nr. 43, u rządza  w Wielką Niedz ie lę ,  o 
godz.  20.30 w lokalu własnym  za baw ę  t a ­
ne c z n ą  z bardzo  ur oz ma ico nym prog ramem.  
Czysty zysk z zabawy pr zeznaczony zos ta ­
nie na robotn icze  cele  oświa towe.  Zarząd  
S tow. Ośw. Rob. spodz iewa się, że publ i ­
czność,  k tóra  bywała  na podobnych  z a b a ­
wach  tej organizacji ,  s tawi  się i tym razem  
b ardz o  licznie

Z a b a w a  t a n e c z n a  w  s a l i  Straży 
O g n io w e j .  W poniedz ia łek ,  dn ia  fi go 
k w i e t n i a  1931 r .  ( t  j. w drugi  dzień ś w ią t  
Wie l k ie jn oc y )  o godz.  19-t.ei s ta r a n ie m  P a ­
t r o n a t u  I l l - g o  Stow.  Młodz. Polak.  Męsk.  
w Częs tochowie ,  u r ządz ona  zo s t an ie  za­
baw a ta neczna  w sal i  S t r a ż y  Ogniowej  
p r zy  ul. S t r ażacki e j  23. Do t a ń c a  p r z y g r y ­
wać będz i e  zespół  zn ane j  o r k i e s t r y  27 p.p. 
B u f e t  na mie jscu .  We jśc ie  ty lko  za z a p ro ­
szeniami ,  osoby  po m in ię te  m o g ą  o t r zy m ać  
za pr oszen ia  przy  kasie .

Do sprzedania  kilka domów 2-pokojowych z  
światłem elektrycznem i ogrodami owocowemi.  
Wiadomość Lisiniec, ul. Wręczycka, M. Soluch.
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Pucie znakomite pjWa Okocimskie!
Nocne dyżury aptek.

W nocy z piątek na sobotę dyżurują 
apteki: St. Rynek, 3 Aleja.

W nocy z soboty na niedzielę: I-sza
Aleja, Wieluńska.

W' n iedzie lę przez cały dzień: I-sza A- 
ieja, Wieluńska, St. Rynek, III cia Aleja.

W nocy z niedzieli na poniedziałek St. 
Rynek, III-cia Aleja.

W poniedziałek przez cały dzień: Nowy 
Rynek, Kordeckiego.

W nocy z poniedziałku na wtorek: N. 
Rynek, Kordeckiego.

Pomoc dla bezrobotnych. Komitet Spo­
łeczny Niesienia Pomocy Bezrobotnym, o- 
trzymał ostatnio zaliczkową subwencję 
z Komitetu O bchodu Imienin Marszałka 
Józefa  Piłsudskiego, przeprowadził wzmo­
żoną akcję zapomogową, wydając w dniach 
1, 2 i 3 b.m. (z okazji świąt Wielkiejnocy) 
artykuły żywnościowe bezrobotnym w Czę­
stochowie i Wyczerpach dla blisko 2000 
osób. Ogółem wydano 400 klg. cukru, 2000 
klg. chleba, 800 klg. kaszy, 500 klg. kiełbasy 
i 400 klg. słoniny. Pozatem  na akcję do­
żywiania bezrobotnych w Kłobucku wyasy­
gnował kwotę zł. 600 do rąk tamtejszego 
Komitetu. Komitet Niesienia Pomocy Bez­
robotnym, uważając, że jednym z naj­
ważniejszych dziś obowiązków i celów jest 
akcja dopomożenia głodnym i bezrobotnym, 
dla utrzymania ich sił do dalszej pracy dla 
dobra Ojczyzny, dziękuje tą drogą Komite­
towi Obchodu Imienin Marszałka Piłsudskie­
go za subwencję.

Kom itet Społeczn y Niesienia Pomocy 
Bezrobotnym  w Częstochowie.

N ieporozum ienie z narzeczoną po­
w odem  sam obójstw a. 24 letn! Zygmunt  
Kowalc zyk ,  zam. przy ul. Ogrodowej 77, 
od pewnego czasu kochał się nieszczęś li ­
wie w pewnej kobiecie,  k tóra  okazywała 
mu mało zrozumienia.  Kowalczyk popadł 
w stan nadzwyczajnego przygnębienia,  
nerwy odmawiały mu pod każdym wzglę­
dem, zwłaszcza w os tatnich dniach uważał, 
iż warunki,  w jakich żyje, są nie do znie­
sienia.  W dniu wczorajszym spotkał  na­
rzeczoną u a stacji  towarowej „ W a r t a 14, 
gdzie pomiędzy obojgiem doszło do sprzecz 
ki, w której  nas tępstwieKowalczyk st rze li ł  
do niej z rewolweru,  lecz chybił,  czego 
jedDakż1 w ogólnem podnieceniu nie zau­
ważył W przypuszczeniu,  że zabił narze­
czoną, ogarnął  go 1 -rk, to też celnym s t rza­
łem położył kres swemu życiu. Przybyła 
na  miejsce policja zastała już mar twe 
zwłoki nieszczęśl iwego samobójcy

Pijany opryszeK napadł na prze­
chodnia. Na powracającego do domu p. 
Bronisława Maszczyńskiego (Bór 14) n a­
padł niejaki Bojko, który, będąc już bardzo 
podchmielony, w bezczelny sposób zażądał

n a  Ś w i ę t a ;
Ciasla, baby, łor iy  i w y ro b y  cukiernicze  

najlepszej jakości lylko

w CUKIERNI ZIEMIAŃSKIEJ A>eja28
C e n y  n a d e r  p r z y s t ę p n e .

Te l .  72.

trzech złotych na wódkę. P- Maszczyński 
odmówił napastnikowi i udał się w dalszą 
drogę, jednakże Bojko dopadł go, usiłując 
wyciągnąć mu pieniądze z kieszeni, a gdy 
i to się nie udało, rozzłoszczony, niespo­
dziewanie zadał panu M. kilka dotkliwych 
ciosów pięścią w głowę" Napadnięty od­
niósł się do władz bezpieczeństwa, które 
pouczą Bojkę, że podobne praktyki są naj­
zwyklejszym napadem na drodze publicz­
nej, za co grozi surowa kara więzienia.

Znów Kradzież w ęgla . Za kradzież 
węgla z wagonu spisano protokół na Anto­
niego Orbacha, zamieszkałego na Wyczer­
pach.

Przejechany przez samochód. W daiu
wczorajszym w pobliżu domu nr. 37 na 
ul. Panny  Marji wpadł pod koła przej eż ­
dżającego auta uczeń 4-ej klasy I Gimn. 
Państw.  14 letni Tadeusz Dziubek, u lega­
jąc złamaniu nogi.

Chłopca przewieziono natychmias t  do 
szpi tala Panny Marji.

Znalezienie trupa now orodka W cza 
sie wybierania nieczystości z dołu kloaozne- 
go przy ul. Kościuszki 17, znaleziono trupa 
noworodka płci żeńskiej. Policja poszuku­
je wyrodnej matki.

Porzucony łup złodziejski. Wczoraj  
o godz. 22 ni. 15 s t róż  bezpieczeństwa 
publicznego, pełniący służbę na jednej  z 
bocznych ulic naszego miasta,  zauważył,  
ze znacznej odległości,  że jakiś t a jemni­
czy osobnik ucieka chyłkiem z workiem 
na plecach. Posterunkowy wezwał owego 
osobnika do za t rzymania się, czego jednak 
opryszek nie usłuchał,  lecz porzucił  wo­
rek i sam zbiegł.

Po zbadaniu zawartości  worka okazGo 
się, że były w nim 3 gęsi,  1 kogu t  i 7 
kur, pochodzące oczywiście z kradzieży.  
Łup zaniesiono do U-go komisarjatu,  gdzie 
prawy właściciel po udowodnieniu włas­
ności może go odebrać.

Kradzież z Komórki. P. Janowi Po- 
choreckiemu (Kościelna nr. 1), skradziono 
z niezamkniętej komórki 4 kury, wartości 
16 złotych. Dochodzenie w toku

Kradzież bielizny ze strychu Z nie 
zamknię tego s t  ychu skradziono p. Marcie 
Klimas (Herbska 32), 3 chustki do nosa i 
poszwę ogólnej wartości  13 zł.

Przejechana przez wóz. Wskutek nie­
ostrożnej jazdy wozem przez p. M. G a ­
jewskiego (Warszawska 178) została prze- 
jschana na tejże ulicy p. Rajzla Zajdman, 
(Prosta 4), ulegając złamaniu nogi w oko­
licy podudzia.

Czyj rower? W dniu 2 b. m. o godz. 
21 na przejeździe kolejowym na Ostatnim 
Groszu,  znaleziono rower  męski z uszko- 
dzonem tylnem kołem.

Informacji  udzielić może wydział  śled­
czy.

Kradzież roweru Nieznany sprawca 
skradł  z podwórza nr.  13 przy ulicy Koś­
ciuszki rower  warsości 250 zł. należący do 
p. Józefa W ó j c k a  (Ki lińskiego 38). Do­
chodzenie w toku.

Kradzież drobiu Z niezamknię te j  ko­
mórki skradziono p. Władysławowi Żur­
kowi (Brzezińska 9), 8 kur i 3 gęsi  war­
tości 55 złotych. Dochodzenie prowadzi 
policja.

KRONIK* G O S P OD A R C Z A .
PożyczKa szwajcarsKa na budowę 

dróg w Polsce.
Polski przemysł  cementowy prowadzi 

z grupą przemysłowców szwajcarskich per 
t raktucje w sprawie o trzymania  pożyczki 
na budowę dróg w Polsce.  Pożyczka ta 
będzie prawdopodobnie s finansowana w po­
łowie kwietnia i wyniesie 10 miljonów 
franków szwajcarskich.

Ruch budowlany 
w Zagłębiu DąbrowsKiem.

W Zagłębiu Dąbrowskiem rozpoczął się 
już dość ożywiony ruch budowlany.  Wy­
kańczane są domy rozpoczęte w roku ub. 
oraz rozpoczęto budowę całego szeregu 
nowych domów mieszkalnych.

Zakłady ubezpieczeniowe asygnowały 
dla Zagłębia Dąbrowskiego 10 miljonów 
złotych na cele budowlane.

2,5 miljarda złotych przyniósł Polsce 
wywóz drzewa.

Ek sp o r t  drewna z Polski w roku ubie­
głym wyniósł 2.803,320 ton, wartości 
348.232 tys iące złotych.  W porównaniu z 
rokiem poprzednim spadek wynosił 25,1

Ważne dla Pań.
Piegi i plamy na twarzy to nieprzyje­

mne utrapienie sezonowe, które wiosna i 
lato niosą paniom z olbrzymią szkodą dla 
ich urody. Niejedna też z pięknych pań 
często staje przed lustrem z niemem py­
taniem  na ustach, jak pozbyć sie tych n ie­
bezpiecznych wrogów swej urody. Oto do 
usług w takiej krytycznej chwili s taje  jako 
niezawodny środek k r e m  „Lactolin”, 
który radykalnie usuwa piegi i plamy.

Krem „Lactolin“ nagrodzony został 
wieloma nagrodami, w tern złotym m eda­
lem na wystawie w Paryżu i licznemi dy­
plomami.

ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.

WIELKI WYBÓR

KART ŚWIĄTECZNYCH
w sklepie

W l .  ROŻNOWSKIEGO
ulica Św. Barbary 15.

Ofiary. Na rzecz Stowarzyszenia P ra ­
cy Społeczno— Wychowawczej im M arszał­
ka Józefa Piłsudskiego złożył w administra ' 
cji pisma naszego p. X złoty 1.

procent  ilościowo i 29,9 procent  pod 
względem wartości.

Wywóz drewna stanowi  13,3 proc, ogól­
nego eksportu z Polski  (w roku 1928 —  
23,1 procent).

W ciągu os tatn ich sześciu la t  drzewo 
przyniosło w handlu zagranicą  saldo do­
datnie w wysokości około 2,5 mi ljarda 
złotych.

Drewno obok węgla  i wyrobów włó­
kienniczych s tanowi  podstawową pozycję 
naszego ogólnego wywozu.

Humor i Satyra.
JESZCZE TEGO NIE PRÓBOWAŁA.
— Mamo, czy bardzo t rudno je.tt do­

t rzymać tajemnicy?
— Nie wiem, moje dziecko, — nigdy 

tego jeszcze nie próbowałam.

Zemdlał z przerażenia.
— Podziwiałeś wczoraj nową gwiazdę 

operową —  czy dobrze odtwarza scenę 
śmierci?

— Mówię ci — nadzwyczajnie:  agent ,  
k tóry  j ą  wczoraj ubezpieczył na 150,000 
złotych i był na premjerze,  na widok jej  
śmierci  zemdlał z przerażenia.

KAZIMIERZ PURWIN.

Wielkanoc 
w więzieniu pruskiem.
Było to w r. 1916, kiedy Niemcom zda 

wało się, że na wszystkich f rontach wo­
jennych  wszystko ulega ich naporowi,  że 
wkrótce  zawojują cały świat  Takie hasła 
głoszone były w całej Rzeszy,  gdzie zapał 
bojowy nie znał równego sobie w żadnym 
kraju,  na ulicach zwoły wano doraźne wiece, 
demonst rac je,  w których brali udział przed­
s tawiciele wszystkich wars tw społecznych 
i poli tycznych,  począwszy od nacjonalisty,  
a skończywszy na najskra jn iejszym socja­
liście. Wszystkich cechowała jednomyś l­
ność, wszyscy z zapałem krzyczeli :  „Wir
miissen siegen!® (my musimy zwyciężyć),  
duch panował najzupełniej  taki,  jakim go 
przedstawia Niemiec Eryk  Maria Remarque 
znienawidzony przez własnych rodaków za, 
napisanie prawdy w książce p. t. „Na za­
chodzie bez zmian®, k tóra w Niemczech 
wowołała tyle wrzawy. Na wiecach i wie­
czornicach rzucano pod adresem mniej ­
szości narodowych, znajdujących się pod 
zaborczemi rządami Niemców, hasła n iena­
wiści,  nakazując bezwzględne posłuszeń­
stwo „naj jaśniejszemu panu Wilhelmowi 
drugiemu".

Na kilkanaście dni przed świętami  
Wielkiejnocy udało mi się wydostać z mia­
s teczka Kirchhain ,  na Łuźycach Dolnych, 
gdzie aczkolwiek zżyłem się, jako in te rn o ­

wany z bratnim nam narodem Serbów ł u ­
życkich,  jednak cierpiałem niedostatek  
z powodu braku środków żywnościowych 
i szykan ze s t rony mieszkańców miasta,  
za twardzia ’ych Prusaków — z jednej  stro 
ny, z drugie j  zaś —  pragnąłem zaoszczę­
dzić tych prześladowań tym Serbom, z któ­
rymi  nawiązałem łączność, o czem dowie­
dzieli się agenci policji pruskiej .  Dzięki 
więc usilnym zabiegom działającej  przez 
długie lata w Poznaniu Rady Narodowej,  
udało mi się osiedlić w stolicy Wielkopol 
ski, gdzie bezzwłocznie nawiązałem ścisłą 
łączność z tamtej szem społeczeństwem,  a 
że kiedyś uczyłem się także muzyki i dy­
rygował  m chórami,  przeto  przyjąłem 
wkrótce s tanowisko bezinteresownego dy ­
rygen ta  chóru „Harmonja® na przedmie­
ściu św. Łazarz.

Włądze pruskie dowiedziały się o tem, 
uasyłając na zarząd chóru agentów poli­
cyjnych,  którzy grozili  zawieszeniem dzia­
łalności tej  bardzo pożytecznej  placówki, 
jeśl i  zarząd nie usunie mnie ze s t anowi­
ska dyrygen ta .  Ale członkowie zarządu, 
umiejący znakomicie maskować się wobec 
władz zaborczych, odpowiadali,  iż żadem 
dyrygent ,  obywate l  nie pruski nie pracuje 
w tem towarzystwie,  mnie zaś bezpośre­
dnio władze nie mogły udowodnić zajmo­
wania się chórem,  lecz polegały jedynie  
na denuncjacji  niejakiego Michała B ara ­
nowskiego,  k tó ry  niejedno zło wyrządzi ł  
sprawie polskiej (dziś osobnik ten udaje 
wielkiego pat r jo t ę  i zamieszkuje nadał

w Poznaniu).
Wreszcie  władze st rac iły cierpliwość

i w Wielką Środę aresztowały mnie, odsy­
łając pod s t rażą  policjanta i jednego ż o ł ­
nierza rezerwy do Ostrowa, w obawie, aby 
społeczeństwo poznańskie,  któremu za rzu ­
cano łączność z więźaiami  politycznym.,  
znajdującymi się w więzieniu pozoań- 
skiem, nie nawiązało tej  łączności także 
ze mną.

W Ostrowie wtrącono mnie najprzód 
do aresztu pol icyjnego,  gdzie wkrótce  za 
poznałem się z ło t ros twami s tarszego po­
licjanta Leszczyńskiego,  k tóry w sposób 
wyrafinowany dręczył  aresz tantów - P o ­
laków, pochodzących wyłącznie z Kongre­
sówki, zwabionych na rzekomo świetne 
zarobki do Niemiec i nas tępnie  zbiegłych 
wskutek panującego głodu w s t ron ę  g r a ­
nicy polskiej,  gdzie ich przyłapano i osa­
dzono w areszcie,  skąd nas tępnie prz e­
chodzili do więzienia,  gdzie n iejeden s i e ­
dział, sam niewiedząc za co, nawet  po 
kilkanaście miesięcy,  znosząc niesłychane 
prześladowania i bardzo dotk l iw y” głód. 
Byli to przeważnie robotnicy  rolni,  ludzie 
prości,  z k tórych niejeden nie umiał na­
wet  czytać, ludzie wyst raszeni  t er ro rem 
pruskim i posłuszni we wszystkiem swoim 
oprawcom. Było też kilku rzemieślników,  
k tórym najprzód obiecywano z Ł t e  góry  
np. w fabrykach konserw mięsnych w B e r ­
linie lub w zakładach metalurgicznych 
Deutz w Kolonji,  w fabrykach sukna na 
Łużycach lub w fabrykach manufaktury

bawełnianej w Magdeburgu i okolicy. 
Zbiegli  oni także  przed głodem i w a r e ­
szcie policyjnym oczekiwali roz s t r zygni ę­
cia swego losu.

W celi, do k tóre j  mnie wtrącono,  były 
dwie prycze,  każda na dwóc^ aresztantów,  
w workach,  zamiast  słomy, było coś, co ją  
przypomniało,  ale raczej podobne do pia­
sku, bowiem przez ar esz t  ten przechodziły 
tys iące nieszczęśliwych tułaczy polskich, 
a słoma od niepamiętnych czasów nie była 
zmienianą.  To też robactwo, k tóre się 
tam zagnieździło,  było dla nas st raszl iwą 
plagą, k tórą  każdy pamiętał  przez bardzo 
długi czas, nawet  po wyjściu z więzienia.

W Wielką Sobotę po południu woźny 
urzędu policyjnego, również Polak,  n i ­
kczemnik, jakich mało, wywołał z aresz tu  
jakąś  kobietę z niemowlęciem i drugiem 
dzieckiem t rzyle tn iem,  wdowę po zmarłym 
w Niemczech kowalu, oraz jakąś  wiejską  
dziewczynę,  obie uieszczęśliwe pochodzące 
z okolic Kalisza,  wreszcie krzyknął  na 
mnie i moich współ towarzyszów niedoli.

— Purwin,  Raszkowski,  Sępolski,  Kę­
dzierski — wszyscy za mną!— poczem wy­
prowadził  nas na korytarz ,  gdzie oczeki­
wali już żołnierz i policjant,  pod których 
eskor tą  zaprowadzono nas do gmachu są­
dowego. Tam pisarze,  spisujący nasze na­
zwiska, śpiesząc się na święta,  rzucali nam 
surowe pytania,  żądając szybkiego opowie- 
dzeuia „celu przybycia do Niemiec, poda­
nia zawodu, s topnia wykształcenia® i t. d. 
Po tych formalnościach przeszl iśmy przez
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Pogrzeb ś. p. prof. Ghodżti.
Z P i o t r k o w a  donoszą ,  że o n egd a j  od­

był  s ię  p o g r z e b  ś. p. prof .  Chodźki ,  o fiary  
ta je m ni cze j  zbrodni  w Bełcha towie .

W  p o g rz e b ie  uczes tn iczy ły  t łu my  p u ­
bl iczności ,  p rz ed s t aw ic ie le  władz  a d m i n i ­
s t r a c y j n y c h  i sz ko ln yc h  oraz  z a s t ę p y  mło­
dz ieży .  W pr ze m ó w ie n ia ch  nad gr ob em  
podno szono  zas ług i  zm ar łe go .

Władze  ś ledcze  nie  zako ńc zy ły  je szcze  
dochodzenia .  W s z y s t k i c h  a r e s z t o w a n y c h  
uczniów zwoln iono,  a r e s z t o w a n o  n a t o m i a s t  
dwu inn yc h  s łuchaczów szkoły,  w k t ó ry ch  
w ykła da ł  zmar ły .

N a raz ie  t r u d u o  ustal ić ,  czy r z e c z y w iś ­
cie uczniowie  dokonal i  zbrodni .  Wie le  
j e s t  motywów,  k t ó r e b y  za tern p r z e m a w i a ­
ły; da l sze  ś le dz tw o n i ew ą tp l iw ie  usta li ,  
k to  był  s p r a w c ą  śmi erc i  z a s ł u żo n eg o  p e ­
da goga .

Odkopanie grobu przedhistorycznego 
na Pomorzu.

W tych  dnia ch  w czas ie robó t  z iemnych 
na  te ren ie  o bsza ru  dw orsk i ego  S ta ry  Las 
pod  S t a r o g a r d e m ,  na t ra f iono  na grób  p r z e d ­
his toryczny.  Z na le z iono  w n im naczynia  
i n ar zędz ia  wczesne j  epoki  kamienne j  i 
b ronzowej  oraz wiele s r eb rn ych  monet ,  p o ­
c h o d z ą c y ch  z późnie j szych  czasów.

Cenne wykopaliska w Lublinie.
W ogrodzie  Sas k im,  w Lublinie,  przy­

s t ąp ion o  przed  ki lku dniami  do  robó t  wio­
sennych .  P o d c z a s  uprzą tan ia  jednego  z 
t rawników na tra f iono  na  g łęboki  otwór .  
J a k  s ię  okazało  ze ws tę pnych  badań ,  o twór  
ten  jest  wejśc iem do podz iem nego,  d o s k o ­
na le  zakonse rw ow ane go  koryta rza ,  którego  
d łu gośc i  naraz ie  nie mo żna  było jeszcze  
zbadać ,  ale przypuszczać  należy, iż wyno­
si ona  kilka ki lometrów.

W je dn ym  z za ła m ó w  kory tarza znale 
ziono zbroje  d o sz czę tn ie  za rdzewia łe ,  k tó ­
r e  —  jak przypuszczają  znawcy —  p o cho­
dzą  z czasów  rzymskich.  H ip ote zę  tę  
p o t wie rdza  również  s ta rożytna  urna,  n a p e ł ­
n iona  z ło te m i  m o n e ta m i  z cza sów cesa rza  
Djoklecjana.  Monety te  —  po od powied nie m 
oczyszczeniu  —  pos iadać  b ę d ą  niezwykle 
wysoką war tość ,  gdyż są ze sz la che tn ego  
kr us zc u  i e w e n tu a ln i e  mogą  być s topione .

P o  zawia do m ie n iu  odpo wi ednic h  władz,  
roboty wykopali skowe prow adzon e  są w przy- 
śp ie sz o n em  tempie .

Upadłość Banku Handlowego w Łodzi.
W tych dniach  r ada  na dz orcza  Banku 

H andlo wego w Łodzi  s tw ie rd z i ła  n ie w y p ła ­
calność  Banku ,  wobec  czego pos ta naw ia  
zwrócić  s ię  do sądu  o og łoszenie  upadłości .  
W y d zi a ł  handl owy sądu  o k r ę g o w e g o  ogł o­
s i ł  upadłość  Banku Handlowpgo w Łodzi.

Komis arzem m i ano w any  zos ta ł  p. Ei-  
seubaum,  k u r a t o r a m i  zaś  adwokaci  An ger -  
s te in  i S t ro hr aay e r .

T o * a r n s t» f l  G z g s t ic M ie j  Fabrjki Odlewów i Emaljerni
„ M E T A L U R G  J A "

sp. z ogr. c a p .

w Częstochowie, ulico Krótko Nr.. 31. — Telefon Nr. 2-46.
a n o

ODDZIAŁY: ODLEWNIA ŻELAZA, EMALJERNIA, WARSZTATY MECHANICZNE'
PRODUKUJE: Naczynia  su ro w e  i emaljowane; przed m ioty  sanitarne, su row e  i e m a l ­

iowane.  Rury  k an a l iz a c y jn e  .i c zę śc i  do nich. Blachy i ruszty  kuchenne,  
kuchenki,  piecyki w annow e.  Żelazka do prasowania, zw yczajne  i niklowe!  
Drzwiczki i buksy.

ODLEWY m aszynow e,  su ro w e  i obrobione; c z ę ś c i  do  m aszyn,  narzędzia  roln icze,  c z ę ­
ści  budow lane. Transm isje ,  c zę śc i  transm isyjne,  koła pa so w e  i zębate .  — 
Frezow anie  kół zębatych i heb low an ie  w sze lk ich  przed m iotów ,w yk onan ych  
na m iejscu  lub też nades łanych .  Wiertarki do napędu pasow ego  na składzie
W y rob y  n a s z e  o d z n a c z o n e  z o s ta ły  z ło tym  m e d a l e m  M in is te r s tw a  P rzem y s łu  i H and lu .

650-ta rocznica układu w Kępnie,
W r. 1932 p rzy p ad a  650- ta  rocznica  

zawarc i a  układu w Kępnie ,  m ocą  k tó re g o  
Z ie m ia  P o m o r s k a  p r zy ł ączona  zos t a ł a  do 
Polak i .  Ce lem u p a m i ę t n i e n i a  te g o  układu 
wśród  d z i s i e j sze j  g e n e ra c j i ,  całe P om or ze  
p r z y g o t o w u j e  s ię  do u r o c z y s ty c h  o b cho­
dów, k t ó r e  zarazem bę dą  wie l ką  m ani fe ­
s t a c j ą  uczuć  p a t r j o t y c z n y c h  i n i e r o z e r ­
w a ln e j  ł ącznośc i  P o m o r z a  z Mac ierzą

Na K aszu ba ch  obchody te bę dą  szcze­
gó ln i e  podniosłe,  t am bowiem żyje  c iąg le  
duch  Ja g ie l lo nów ,  duch p o g ro m c y  K r z y ż a ­
ków,  pod k t ó r e g o  s z t a n d a r a m i  Kaszubi  
walczyl i  za s p ra w ę  po ls ką  pod G r u n w a l ­
dem, tam ż y j e  duch k ró la  J ana ,  pod k t ó ­
r e g o  rozkazami  walczyl i  Kaszubi  pod 
W i e d n ie m ,  odnosząc  i p r zy  J a g i e l l e  i So­
b ieskim walne  zw yc ię s tw o i odznacza jąc  
s ię  n iezwykł ym ha r t em  w boju,  o raz  świa ­
domością  za j a k ą  to sp raw ę  s tacza l i  p rzed  
wiekami  k r w a w e  boje.

W e  w sz y s tk ic h  mi as tach ,  osadach  i 
wioskach  kaszubs kic h  ludność  j u ż  t e r a z  
p r z y g o t o w u j e  się do u ro c z y s t y c h  obcho 
dów, w k t ó r y c h  udz ia ł  w e z m ą  w szy s tk ie  
s ta ny ,  od zap ra co w an eg o  na p iasczys te j  
g le b i e  ro ln ika ,  od rybaka ,  k t ó r y  z n a r a ­
żen iem życ ia  odda je  s ię  swemu zawodowi , 
da jąc  ludności  cenn e  pożywienie ,  od r o ­
botn ika ,  czy m iesz czau in a  z a m oż n ie j s zeg o  
— do z ie m ia n in a  i duch ow neg o.

W tych  dniach odbyło s ię  w K a r t u z a c h  
pod pr zew o d n ic tw em  Dr.  A le k s a n d ra  M a j ­
kowsk iego ,  Kaszuby  l i t e r a t a  i za s łużonego 
dz ia łacza— walne  zeb ran ie  Z r z e s z e n i a  R e g ­
jo n a l n e g o  Kaszubów,  k tó ry  j e s t  cz łonkiem 
p o t ę ż n e g o  Związku ,  m a ją c e g o  sw ą  s iedz i ­
bę w W a rs z a w ie .  Na  zeb ran iu  omawiano  
dokładnie  s p r a w ę  obchodu 650- te j  ro c z n i ­
cy p r z y łą c z en ia  do Polaki  Pom orza ,  c i ą ­
g le  o d bi e ra ne go  nam przed  wiekami  p r z e z  
z a c h ła n n eg o  s ą s i a d a  z zachodu.

P r e z e s  Z r z e s z e n i a  R e g j o n a l n e g o  K a ­
szubów zdawał sp ra w o z d a n ie  ze zjazdu,  
o d b y t e g o  w W arsz a w ie ,  zaznacza jąc ,  iż 
s to l ica  P o ls k i  p r z y g o t o w u j e  w sp an ia łe  ob­
chody te j  roczn icy  w całej  R zeczypospo l i ­
te j ,  p rzy  pomocy związków  re g j o n a l n y c h .

W z ebr an i u  k a r t u s k i e m  brało  udział  
k i lkanaśc ie  w y b i tn ych  osobis tośc i  z p o ­
śród in te l i g en c j i  kaszubskie j ,  m. I d .  s ę ­
dzia Karnow ski  z Chojnic ,  k i lku  n a u c z y ­
cieli  ka r tu sk ic h ,  r e d a k t o r  „G a z e ty  K a r t u s ­
k i e j ” , p. Bie l iński  i w y b i t n y  znawca  S ło­
wiańszczyzny ,  Dr.  W ła d y s ł aw  Pnie wsk j ,  
p rof e so r  g i mn az jum  p o ls k i ego  w Gdańsku .

Obchód 650 t e j  rocznicy  w K ar tu zach ,  
jednero z n a js ta r s z y c h  m i a s t  na Ziemi K a ­
szubskie j ,  p r z y g o to w u je  zarząd  Z r z e s z e n i a  
R e g j o n a l n e g o  Kas zubów  z Dr.  Majkowskim 
na  czele.

Król oszustów aresztowany w Białymstoku.

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  POGRZEBOWE

W O J C I E C H  I W A Ń S K I
C z ę s t o c h o w a ,  ul. K r a k o w s k a  N r .  1 . Tel. 671.

Zbiegły  a r e sz ta n t  n a  in sp ek c j i  więzienia .
Are sz to w a n ie  C e de tb aum a ,  „kr ó la  n ie b ie s ­
kich p ta k ó w " ,  s tanowi  n ie m a ły  su k ces  p o ­
licji .

Cod erbaum mia ł  n ie s ł y c h a n ą  zdolność  
wytnykauia  s ię  z rąk  policj i .  W swoim 
czas ie  a r e s z t o w a n y  zos ta ł  w Pa b ja n ic a c h  
wra z  ze sw ą  k o c h a n k ą  W a l e r j ą  P a s t u s z y ń -  
ską.  Gdy go przew ożon o  do w ię z ie n ia  w 
Łodzi ,  popros i ł  p o l ic ja n ta  o pozwo len ie  
po ży w ie n ia  s ię  w kawiarn i .  P r z y  te j  ok a ­
zji spo ił  po l ic janta ,  odwióz ł  do ho te lu ,  r o ­
zebrał ,  u łożył  w łóżku,  a d o r o ż k a r z a  za­
płaci ł  z e g a r k i e m ,  s k ra dz ionym  pol ic jantowi .  

Po  pew n y m  czas ie osadzony  za ja k ie ś

ŁÓDŹ. On egd a j  u rząd  ś ledczy  w Ło 
dzi o t r z y m a ł  t e l e f o n o g r a m  z urzędu  ś l e d ­
czego  w Bi a ł y m st o k u ,  donoszący  o a r e s z ­
to w an iu  S ta n i s ła w a  C ede rbaum8,  by łego  
s t u d e n t a  w ydz ia łu  p r aw a  c a  u n iw e rs y te c i e  
w a rs zaw sk im ,  s ta łe g o  mie sz ka ńc a  Łodzi .

--------------

!

p rz e w in ie n ie  n a tu r y  wojskowej  w w ię z ie ­
niu w Brześc iu ,  zdoła ł  zbiec z t w i e r d z y  
w p rz e b ra n iu  wo jsk ow em ,  poczem zdobyw­
szy  gdz ieś  m u n d u r  oficerski ,  p r z y b y ł  do 
te g o  sam ego  więz ien ia  na  in sp e k c ję  i, n ie -  
poznany  przez  n ikogo ,  po d o k o n a n i u ’ od­
p ra w y wyszed ł  i u lo tn i ł  s ie.

W roku  1922 ods iedz ia ł  k a r ę  j e d n o ­
roczne go  więz i en ia  za o sz u s tw a  p o pe łn io ­
ne w c h a r a k t e r z e  r z e k o m e g o  u r z ę d n i k a  u- 
be zp ieczen io we go .  Pó źn ie j  g r a s o w a ł  on w 
Tomaszowic ,  Toruniu ,  Po zn an iu  i wogóle 
we wsz ys tk ic h  w iększych  m ias tach  P o ls k i .

Os ta tn i o  o b j e ż d ż a ł te a t r z v k i  i k a b a r e ty  
w t o w a r z y s tw ie  kochanki ,  poda jąc s j ę  z a  

spec j a lnego  d e l e g a ta  m i n i s t e r s t w a  sp ra w 
w e w n ę t r z n y c h .  Podczas  . k o n t r o l o w a n i a "  
„ k a b a re tó w "  jad ł  i pił  na r ach u n ek  dy re k -  
cyj i ar tystów' .

O szus ta  p rzew iez io no  z B ia ł e g o s to k u  
do więz ien ia  łódzkiego .

WielKie nadużycia w majętności 
Księcia pszczyńsKiego.

A d m i n i s t r a c j a  dób r  ks. Ps z c z y ń sk ie g o  
wnios ła  d n ie s i en ie  k a r n e  o s p r z e n i e w i e ­
r z e n i e  i os zus tw o przec iwko b. d y r e k t o r o ­
wi kopalni  „ P i a s t "  Ed e lm anowi  i j e g o  z a ­
s tę pcy  Ba jerowi ,  obaj  oni sprzedawa l i  w ę ­
g ie l  na  własny  r achune k .  S p rz e n ie w ie rzę  
n ie  dochodzi  do 2 mil j .  zł., węgie l  bowiem 
s p r z e d a n y  dochodzi  do 100 000 ton.  E d e l ­
man,  u s u n i ę t y  z kop s ln i  w y je ch a ł  do N ie ­
miec i kup i ł  zame k w ś ląskich  K a r k o n o ­
szach.  P o czyn io ne  zos t a ły  ró w n ie ż  k r o k i  
p rzec iwko  Ed e lm an o w i  w Niemczech.

Samobójstwo w więzieniu.
P r z e d  g m ache m  p o ś r e d n i c t w a  p ra c y  w 

B ędz in ie  usi łował  wywołać  a w a n t u r ę  z n a ­
ny  zawa dja ka  i n i e j e d n o k r o t n i e  ka ran y  za 
kra d z i e ż e  be z ro bo tn y  Maj.  P o l ic ja  a r e s z t o ­
wała a w a n t u r n i k a  i osadz i ła  w więz i en iu  
w Będ zin ie .  Około godz .  21 w celi  w i ę ­
z i enne j  p ope łn i ł  Maj sam obój s two,  w i e ­
sza jąc  s ię  na k raw ac ie .

Ukaranie niebezpiecznego bandyty.
W tych  dniach  s ta n ą ł  -przed w a r ­

szawskim sądem a p e l acy jn em  nie jak i  Ma­
j e r  Szmi ten ,  k tó r y  w swoim czasie wraz  
a k i lkoma innymi  zb i rami  napad ł  na r e j e n ­
ta  Ro kos owsk iego  w je g o  własn em m i e s z ­
kaniu  w Kal iszu.

Ba n d y tó w  tyc h  było pięciu,  z tych  c z t e ­
rech  w m a s k a c h .  Po  s p l ądr ow ani u  m ie s z ­
kania,  podczas  k t ó r e g o  groz i l i  pp. Roko-  
sowskim r ew o lw eram i ,b an dy c i  ulotni l i  s ię .  
Z a a la r m o w an a  pol ic ja  wszczę ła  pośc ig  
i z a t r z y m a ł a  na  t o r z e  k o l e j o w y m  t r z e c h  
ludzi .  A re sz to w an i  rzuci l i  s ię  do uc ieczki  
i zaczęl i  s t rz e l ać .

J e d e n  z nich zgubi ł  czapkę i w k r ó t c e  
po tem w padł  w r ę c e  policj i ,  gdy  z jawi ł  
s ię  u ja k i e g o ś  włośc ian ina ,  celem kupien ia ,  
nowej  czapki .  W owym p r z y t r z y m a n y m  o- 
sobniku  pozna ł  p. Ro kosowski  j e d n e g o  
z pięciu opryszków ,  mianowic ie  t e g o  b ez  
maski .

S tawiony  przed  sądem ok ręg o w y m  M a ­
j e r  Szmi ten ,  w ie lo k ro t n i e  k a r a n y  p r z e s t ę p ­
ca, t łum aczy ł  się,  że p rz yp adkow o na tk n ą ł  
s ię na ja k ic hś  ludzi ,  k tó rzy  dali mu broń  
i zmus i l i  do to w a r z y s z e n i a  sobie.  Sąd  o k r ę ­
g ow y skazał  S z m i t e n a  na  6 l a t  c ię ż k ie g o  
więzienia ,  t en  wniós ł  ape lac ję ,  tw ie rd ząc ,  
że padł  o f ia rą  zb iegu okol icznośc i.  Na  s k u ­
tek  apelac j i ,  sąd ap e la cy jn y  r o z p a t r y w a ł  
sp ra w ę  ponownie ,  z a t w ie r d z a ją c  karę ,  w y ­
zn aczoną  przez  sąd o k r ę g o w y .

k o r y t a r z  w p r o s t  do więz ien ia ,  k t ó r e g o  i n ­
s p e k t o r  (nacze ln i k) ,  zac iek ły  h a k a t y s t a ,  
sp i sa ł  nasze  nazwiska ,  n a s t ę p n i e  zadzwo­
ni ł  ua dozorcę,  i pod j e g o  „opi ekę "  od­
da ł  nas cz te r ech ,  k o b ie ty  zaś zab ra ł a  do- 
zo rc zyn i  do oddzia łu ż eńsk ie go .

W t r ą c o n o  nas,  mężczyzn ,  do j a k i e j ś  
pu s te j ,  z im nej  cel i ,  gdz i e  p r z e s i e d z ie l i ś m y  
z g ó r ą  dwie godz iny ,  poczem z jawi ł  s ię 
„n a s z "  dozorca,  n i e ja k i  F r i s c h b o c k ,  k tóry  
sk r u p u l a t n i e  zbada ł  na sz e  ub ra n i a  i ich 
zawar to ść ,  n a k a z u ją c  r o z e b r a n i e  s ię i za ­
raz p rz e p ro w a d zo n o  nas  do kąpie l i ,  po­
czem każdy  musia ł  odziać s ię  w „ m u n d u r"  
w ię z i en n y .

Raszkowski ,  k t ó r y  —  j a k  i j e g o  dwaj  
ko ledzy  —  był z zawodu rz e ź n ik ie m ,  cz ło­
wiek a t le ty c z n e j  bud owy i n ie zw ykł e j  
s i ły,  n ie  mógł  na  s ieb ie  dobr ać  żadne j  
k u r tk i  i co k t ó r ą  włożył ,  u rw a ł  albo r ę ­
kawy,  albo też  s t a r y  łachman pęka ł  na 
k i lka  części  pod n a p o re m  m us ku łów  sij^ * 
cza.  W ypro w adz i ło  to  z c ie rp l iwośc i  d o '  
zorcę  Som mer fe ld t a ,  Ś lązaka,  z n a n e g o  w r o '  
g a  Po la kó w ,  k t ó r y  do skoczył  do Raszków" 
sk i ego  i z a m ie r z a ł  go uderzyć ,  s i ł acz j e '  
dnak.  n ie l ic ząc  s ię  z n iczem, j e d n y m  „ l ek '  
k im "  ru chem  o d t r ą c i ł  w k ą t  dozorcę ,  
k t ó r y  p śo pi e sz n ie  opuśc i ł  ce lę ,  a na j e g o  
m ie js ce  p rzys zed ł  „ n a s z "  F r i s c h b o c k , c z ł o ­
wiek  z r e s z t ą  n iez ły.  (Na R aszk ow sk im  
mści l i  s ię  P r u s a c y  przez  k i lkanaśc i e  t y ­
godni ,  w k tó ry m  to czas ie  ehodzi ł  na p r z y ­
m u s o w e  r o b o t y  do t a r t a k u  wraz  z innymi  
w sp ó ł t o w arzy sz am i  niedoli ,  pod  konw oje m

zbi ra  p r u s k ie g o  P o l a k a  Nads tawka ,  w i e r ­
nego  s łużki  P r u s a k ó w ,  a n i eu b ła g a n e g o  
w r o g a  ka żdego  w ię ź n ia  z Pols k i .  Na r o ­
bota ch  tyc h  Raszkowski ,  j a k  my wszyscy  
— źle odżywiany ,  s t ra c i ł  zupe łn ie  dawną  
tu szę  i s i ły) .

Po  p rzeb ran iu  s ię  w ła c h m a n y  w ię z i e n ­
ne  zaprow adzono nas  na „ n aszą"  s tac ję ,  
gdz i e  cała nasza  czw órk a  w t r ą c o n a  zo­
s t a ł a  do j e d n e j  celi pod nr .  47. Za  chwi lę  
z g r z y t n ą ł  klucz,  d rzwi  s ię szybk o o tw o­
rzy ły ,  i dozorca  S o m m e r f e l d t  w y w  łał  
R asz k o w sk ie g o  i mnie  na kory ta rz .  naka 
żu jąc  nam mycie podłogi ,  p r zy  k t ó r e j  p r a ­
cowało ju ż  k i lkudz ies ięc iu  więźniów-Po-  
laków.

J e d e n  z więźniów,  n ie jak i  S t a n i s z e w ­
ski,  pochodzący  z W arszaw y ,  z zawodu 
t e c h n ik ,  m y ł  schody,  Sommerfe ld  je dnak ,  
u p rz e d z o n y  do S t an i szew sk ieg o ,  szybko 
p o db ie g ł  ku n iemu i pękiem kluczy u d e ­
rzy ł  go w twarz .  Nieszczęś l iwy,  og łuszony 
zupe łn ie ,  r u n ą ł  ze schodów,  po k tórych  
wraz  z wodą  sp ły wa ła  kr e w  n ie w in ne go  
Pola ka .  S ta n i szew sk i  roz chorow a ł  s ię  c ięż­
ko i p rzez  c z t e r y  t y g o d n i e  leżał  w celi 
szp i ta lne j ,  pozbawiouy na le ży te j  opieki ,  
bowiem l e k a rz  więz ienny ,  zac iek ły  Prusak ,  
odnos i ł  s ię w ro g o  do Polaków.  Dop iero  
g d y  s t an  zd ro wia  n ieszczęś l iw ej  o fia ry 
p rus k i ego  z e z w i e r z ę c e n i a  s t a w a ł  s ię  coraz  
ba rd z ie j  g ro ź n y m ,  ods t a w io n o  go do s z p i ­
tala,  skąd  wyszedł ,  s t r a c iw sz y  słuch w 
p r a w e m  uchu i z powybi janemi  zębami.

O godz .  19-tej  z am kn ię to  nas,  tych

sam yc h c z t e r e c h  do w p m n i s n e j  j u ż  celi  
i po „kolac j i " ,  ua k t ó r ą  sk łada ła  s ię  t y l ­
ko ja k a ś  woda,  mus ie l i śmy  kłaść  s ię  spać.

Około god z iny  5- tej  z wieży  kościoła,  
na p rz ec iw  k t ó r e g o  zna jdowało  s ię  więz i e ­
nie,  ro z le g ło  s ię  bicie dzwonów, w zy wa­
ją c y c h  na r e z u r e k c j ę .  Na ulicy W i ę z ie n n e j  
zapanow ało  życie,  PoJgcy g r o m a d n i e  dą 
żyli  do św ią ty n i .  Około godz .  5.30, gdy  
j e s z c z e  nie wolno nam było ws tać  (w n i e ­
dz ie le i ś w i ę t a  ws ta w a ło  sie o godz .  7-ej, 
w dni powsze dn ie  o 6 te j ) ,  zabrzmi a ły  
dźwięki  d rog ie j  każdemu P ol ako w i-chr ze -  
śc i jan inowi  p ieśn i  „W eso ły  nam dzień 
dziś  nas ta ł" .

Z e r w a l i ś m y  się z tw a r d y c h  łóż w i ę ­
z ienny ch ,  wesz l i śm y na  s tół ,  s t o j ący  pod 
oknem,  k t ó r e g o  g ó r n a  część  n ie  była za­
ma lo w an ą  i p a t r z y l i ś m y  na s iebie  onie 
miali ,  a t łum k i lk u tys ięczny ,  k roczący  w 
dz ień  Z m a r t w y c h w s t a n i a  Zbawcy,  śp iewał  
wciąż pieśń radości  i czci C hry s tuso wi .  
K ędz ie rs k i ,  pochodzący  z Krośniewic,  s ta ­
rzec  60- le tni ,  zemdla ł  ze wzruszenia ,  r z u ­
ci l iśmy mu s ię  na  r a tu ne k ,  co wywoła ło 
wiele łoskotu ,  k t ó r y  zwabi ł  do celi  do­
zorcę  i naddozorcę .  Do zo rca  zapowiedz ia ł ,  
iż u k a rze  Das surowo,  n a t o m i a s t  j e g o  
zw ie rzchni k ,  człowiek  wyrozumia ły ,  n ie ­
jak i  Micha lke . k tó re m u n ie  możne, było 
nic zarzuc ić,  uspokoi ł  „naszego** dozorcę,  
poczem szybko przynió s ł  j a k i ś  ś rodek,  
p r z y w r a c a j ą c  s ta rcow i  w k ró tc e  p r z y t o ­
mność.

W  pół godz iny  po t e m  o t r z y m a l i śm y

„ ś n ia d a n ie  świąteczne**, s k ła da ją ce  się- 
z pół l i t r a  czarne j  wody, p r z y p o m i n a j ą ­
cej b arwą kawę,  oraz  j e d n e j  ósme j  k i lo ­
g r a m a  ch leba  w o jskowego.  Na obiad __
narod owy p r z y s m a k  w o jen n y  Niemeów: 
brukiew ,  na ko lac ję  —  zn pa  ze zgniłego" 
chleba.

W  poniedz ia łek  wie lkanocny podobne- 
je dz en ie .  Oczywiśc ie  w oba dni ś w ią t  
wszyscy  byl iśmy wolni  od pracy.

K ędz ie rs k i ,  k tó ry  zachował  spokój  
przez  oba dni,  s łysząc  w po ni ed z i a ł ek  
dzwony n i e s z p o r n e  i śpiewy,  do chodzące  
nas  z kościoła,  płaka ł,  j ak  dz iecko,  r o z ­
r z e w n ia ją c  nas  w szys tk ic h  i budząc w s p ó ł ­
czuc ie  n a w e t  w se rcu  tw a r d e g o  u r z ę d n i k a  
p rus k i ego ,  Michalke.

Minęły św ię ta  i od w to rku  r o z p o c z ę ł a  
się s t r a s z l i w a  ud ręka ,  na jn ik c z e m n ie js ze  
sz y k a n y  zb irów prusk ich ,  ty r a n i z u j ą c y c h  
n ie w in n ie  osadzonych  w m urach  w i ę z i e n ­
nych  tu łaczy  polsk ich.  Po  św ię ta c h  u ż y ­
wano nas  do n a j p r z e r ó ż n i e j s z y c h  r o b ó t  
w e w n ą t r z  w-ięzienia i na  m ie ś c i e  przez  
k i lka naśc ie  tygodn i .

O Sępolsk im,  pochodzącym z Kal i sza ,  
z ag in ą ł  wsze lk i  s łuch,  R a s zkow sk ie go  
odwiedz iłem przed  ki lku l a ty  w W a r s z a ­
wie, gdz ie  ożeni ł  s ię  i za łożył  większe  
p r z e d s i ę b i o r s t w o  m asa r sk ie ;  w s pom in a l i ­
śmy p a m i ę t n ą  W ie lk a n o c  w więz ien iu  
p ru s k ie m  w r .  1916. K ę d z ie r s k i ,  k t ór y  
s t r a c i ł  zd ro wi e  w więzieniu,  podobno 
w k r ó t c e  po powroc ie  do K rośn iewi c ,  po­
padł  w c iężką  c h o r o b ę  i zmar ł .



Nr.  18. „ S Ł O W O  C Z Ę  S T O C H O W S K I E * S t r .  7.

ZE  ŚWIATA.
Śmierć powstańca z r. 1863 

w Niemczech.
W  t y c h  d n i a c h  z m a r ł  w B i l l s t e d t ,  pod  

H a m b u r g i e m  ( N i e m c y )  8 7 - l e t n i  J a n  Guź-  
dz io ł ,  p o w s t a n i e c  z r .  1863 .  Z m a r ł y  p o c h o ­
d z i ł  z W o j e w ó d z t w a  P o z n a ń s k i e g o  i p o d ­
c z a s  p o w s t a n i a  1863 r .  p r z e k r a d ł  s i ę  p r z e z  
k o r d o n  g r a n i c z n y ,  a b y  w z ią ć  u d z i a ł  w 
w a l c e  o w o ln o ść .

W  dn iu  p o g r z e b u  m i e j s c o w e  t o w a r z y ­
s t w a  p o l s k i e  p o ś p i e s z y ł y  o d d ać  o s t a t n i ą  
p o s ł u g ę  r o d a k o w i .  Nad  g r o b e m  p r z e m a ­
w ia ł  p r e z e s  o k r ę g u  h a m b u r s k i e g o  Z w i ą z k u  
P o l a k ó w ,  J u d e k ,  w s p o m i n a j ą c  w k r ó t k i c h  
s ł o w a c h  z a s ł u g i  z m a r ł e g o .

Tragiczna śmierć syna pruskiego 
ministra.

W ty c h  d n i a c h  p o d  B e r l i n e m  na  m a c h -  
n o w e r s k i e j  sz os ie  m i a ł  m i e j s c e  t r a g i cz ny  
w y p a d e k  s a m o c h o d o w y .  S y n  n i e m i e c k i e o o  
m i n i s t r a  oś w ia ty  G r i m m e ' a ,  E c k h a r d  G r i m -  
m e  w p a d ł  na  p r z y d r o ż n e  d r z e w o ,  w n a ­
s t ę p s t w i e  c z e g o  u le g ł  o g ó l n e m u  p o t ł u c z e ­
n i u  c i a ł a ,  o r a z  z ł a m a n i u  ko śc i  w p l e c a c h  i 
n od ze .

W sz p i t a lu ,  d o  k t ó r e g o  z o s t a ł  pó wy­
p a d k u  p r ze w ie z i on y ,  r o z m a w i a ł  t e g o  s a m e ­
go  d n i a  k ilka g od z i n  z o d w i e d z a j ą c ą  go 
ba b k ą ,  c o  z n a c z n i e  p o g o r s z y ło  j e g o  s t e n .  
W i e c z o r e m  z a s z ł y  w j e d o  s t a n i e  zd r o w ia  
p e w n e  k o m p l i ka c je ,  k t ó r e  s p o w o d o w a ł y  ry­
c h ł ą  ś m i e r ć .  Min.  G r i m m e ,  o j c i e c  c h o r e ­
go,  b ę d ą c y  w ty m  c z a s i e  w ra z  z m a ł ż o n k ą  
n a  w y w c z a s a c h  w e  W ł o s z c h ,  z o s t a ł  n a t y c h ­
m i a s t  z a w i a d o m i o n y  o t r a g i c z n y m  w y p a d ­
ku,  p r z y j e c h a ł  j e d n a k  za p ó źn o ,  z d ą ż a j ą c  j e ­
d y n ie  na  p o g r z e b .

ROZMAITOŚCI.
Ludzie w cyfrach.

U ż y w a j ą c  o g r o m n i e  c z ę s t o  w y r a z u  
„ l u d z k o ś ć "  n a  z b i o r o w e  o k r e ś l e n i e  c a łe g o  
z a l u d n i e n i a  ku l i  z i e m s k i e j ,  p r z e w a ż n i e  n ie  
z d a j e m y  s o b ie  s p r a w y  z j e j  l i c ze b n o śc i .  
-Ogóln ie  w ie m y ,  że  s t a n o w i  o n a  c y f r ę  o l ­
b r z y m i ą ,  g d y b y  n a s  j e d n a k  z a p y t a n o : — „i lu  
lo d z i  ż y j e  n a  ś w i e c i e ? "  —  b y l i b y ś m y  w 
p r a w d z i w y m  k łop oc ie ,  co o d p o w ie d z ie ć .

Z a p a m i ę t a j m y  s o b ie  więc ,  że  i lość  l u ­
dzi  n a  ś w i e c i e  w y n o s i  oko ło  2 m i l j a r d y ,  
cz y l i  d l a  ł a t w i e j s z e j  r a c h u b y :  2 .000  mi l -  
j o n ó w .

W i e m y  r ó w n i e ż ,  że  i s t n i e j e  p i ę ć  g ł ó w ­
n y c h  r a s  lu d z k ic h ,  o z n a c z a n y c h  za z w y c z a j  
w e d l e  k o l o r u  s k ó r y  j a k o  r a s a  b ia ł a ,  c z a r ­
n a ,  c z e r w o n a ,  ż ó ł t a  i b r ą z o w a .  U t a r ł o  s i ę  
b ł ę d n e  p r z e k o n a n i e ,  ż e  n a j l i c z n i e j s z ą  z 
n i c h  j e s t  r a s a  żó ł t a .

T y m c z a s e m  w r z e c z y w i s t o ś c i  o k a z u j e  
s ię ,  że  n a j w i ę c e j ,  bo 700 m i l j o n ó w ,  ż y j e  
ludz i  b ia łych ,  r o z s i a n y c h  po w s z y s t k i c h  
c z ę ś c ia c h  św ia ta .  D o p i e r o  po n ic h  id ą  
p r z e d s t a w i ć  e l e  r a s y  ż ó ł t e j  ( 'Ch ińczycy ,  

J a p o ń c z y c y ,  S j a m e z i ,  l n d o c h m o w i e ,  B i r m a -  
n i e  e t c . )  w ł ą c z n e j  l i c zb ie  6 5 0  u m i l j o n ó w .  
Z k o l e i  d a l s z ą  l i c z e b n o ś ć  w y k a z u j e  r a s a  
b r ą z o w a  ( r ó ż n e  l u d y  o r j e n t a l n e ,  H in d u s i ,  
M a l a j e  i t .  d.),  o b e j m u j ą c e  oko to  500 m i l ­
j o n ó w  ludz i .  D a l e j  id z ie  r a s a  c z a r n a  ( m u ­
r z y n i  a f r y k a ń c y  i a m e r y k a i c y ,  n e g r y c i ,  
t u b y l c y  a u s t r a l i j s c y ) ,  w y r a ż a j ą e a  s i ę  c y f r ą  
100  m i l j o n ó w , — w r e s z c i e  r a s a  c z e r w o n a  

^ I n d j a m e  p ó łn o c n o  i p o ł u d n i o w o  a m e r y k a ń ­
sc y  ł ą c z n i e  z m e t y s a m i ) ,  l i c z ą c a  n i e s p e ł n a  
5 0  m i l j o n ó w  ludz i .

R ó w n i e ż  c z ę s t o  n i e  z d a j e m y  s o b ie  
s p r a w y ,  i lu  lu d z i  b r a ł o  ud z i a ł  w  o s t a t n i e j  
w i e l k i e j  w o jn ie ,  k t ó r a  o g a r n ę ł a  b e z m a ł a  
c a ł y  ś w ia t ,  a  w ię c  o d b i ł a  s i ę  z n a c z ą c o  n a  
o g ó l n e j  l i c z b i e  z a l u d n i e n i a .  Ł ą c z n a  l i czba  
u c z e s t n i k ó w  w i e l k i e j  w o j n y  w y n i o s ł a  po  
o bu  s t r o u a c h  f r o n t ó w  60 m i f j o n ó w  ludz i ,  z 
c z e g o  ok o ło  40-u  m i l j o n ó w  po s t r o n i e  E n -  
t e n t y ,  a n ie co  p o n a d  2 0 ' m i l j o n ó w  po s t r o ­
n i e  p a ń s t w  c e n t r a l n y c h .

Z l i c z b y  t e j  p o w r ó c i ł o  do d o m ó w  po 
s k o ń c z o n e j  w o j n i e  60  p roc .  t .  j .  o g ó ł e m  
36  nw ł jo nó w  ż o ł n i e r z y ,  w  czem 23 m i l j o n y  
ż o ł a i e r z y  a l j a n e k ic h ,  a 13 m i l j o n ó w  ż o ł ­
n i e r z y  p a ń s t w  c e n t r a l n y c h .  D a l s z y c h  11 
m i l j o n ó w  ludz i  p o w r ó c i ł o  z w o jn y  j a k o  
i n w a l i d z i ,  z c z e g o  na  E n t e n t ę  p r z y p a d a  8, 
a  n a  p a ń s t w a  c e n t r a l n e  3 m i l j o n y  i n w a l i ­
dów.

W r e s z c i e  13 m i l j o n ó w  ludz i  n ie  p o w r ó ­
c i ło  z w o j n y  wca le . . .  T r a g i c z n a  t a  c y f r a  
o b e j m u j e  9 m i l j o n ó w  p o l e g ł y c h  po s t r o n i e  
K o a l i c j i  i 4 m i l j o n y  po s t r o n i e  p r z e c i w n e j .

KINO
W ielki świąteczny program od niedzieli 5 kwietnia i w dni następne.

Po raz pierwszy w Częstochowie!
Któż Cjankali? s p ę d z e n ie  płodu!

j e s t  t o  s t r a s z n a  p lag a  o b e c n y c h  cz as ów !
C a łą  g r o z ę  i n i e b e z p i e c z e ń s t w o  jej  p r z e d s t a w i a  f i lm p. t.

—  s z tu k i  s c e n i c z n e j

O W O C  Z A K A Z A N Y
i l u s t ru ją cy  j e d n ą  w ie lką  t r a g e d j ę  dw oj ga  ko c h a n k ó w .

10 a k t ó w  bólu ,  c i e r p i e ń  i h a ń b y  m ł o d e j  n i e u ś w i a d o m i o n e j  dz i ew cz yn y ,  k t ó r a  sp ęd z iła  p łód .
___________ S p e c j a l n a  i l u s t r a c j a  m u z y c z n a  d o s t o s o w a n a  d o  ak c j i  f i lm u  p o w i ę k s z o n e j  o rk ies t r y .

 ___________________ C e n y  m i e j s c  m i m o  o l b r z y m i c h  k o s z t ó w  n i e z m i e n i o n e  o d  0 . 5 0 — 1.80

P o c z ą t e k  p r z e d s t a w i e ń  w n i e d z i e l ę  i p o n i e d z i a ł e k  o g.  3,  w e  w t o r e k  o g. 5.  O s t a t n i  s e a n s  o g. 9 .30  w

UWHGA! Do rozpoczęcia pierw szego seansa ceny zniżone 0.50, 0.80, i z i .

R o w e r y  w ł a s n e j  w y t w ó r n i  
g w a r a n t o w a n e

B udow ane sp ecja ln ie  na p olsk ie  drogi
P O L E C A  F I R M A :

S T E F A N  S E ] F R I E D
C zęstochow a, ul. K ościuszki 13.

Inspectoral Powiatowy 
Powszechnego Załiładu Ubezpieczeń Wzajemnych

w Częstochowie, ul. Panny Marji 73
n i n i e j s z e m  p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i  P .  T.  w łaś c ic i e l i  n i e r u c h o m o ś c i ,  że  z a le g łą  
s k ł a d k ę  o g n io w ą  za  r. 1930,  p r z y j m u j e  b i u r o  w  g o d z i n a c h  u r z ę d o w y c h  8 — 15 
w s o b o t y  8 13.30 d o  d n ia  15 k w i e t n i a  1931.  P o  ty m  t e r m i n i e ,  d o  ty c h  w ł a ś c i ­

ci el i ,  k tó r zy  z a le g ł o ś c i  n i e  u r eg u lo w a l i  z o s t a n ą  w s z c z ę t e  k roki  e g z e k u c y j n e .

F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  LNIANYCH

L E W L E N ” C Z Ę S T O C H O W A
A - J - J  L J 1 \  , ul Przechodnia 9/13.Te|.481, 500  

Tkalnia, Bielarnia, Apretura
P ł ó t n a  ln iane ,  b i e lo ne ,  p ó ł b i e l o n e  i s u r o w e  P ł ó t n a  r ę c z n i k o w e ,  s e r w e t o w e  i p r ze ś -  
c i e r a d ł o w e  c z y s t o  ln iane .  P ł ó t n a  s z t y w n e  k r a w ie c k ie ,  l n i a n e  i j u to w e .  T a ś m y

t a p i c e r s k i e  i p r z ę d z a l n ic z e .

JJ

Napady za białego dnia w okolicy  
Berlina.

P r a s a  b e r l i ń s k a  p e ł n a  j e s t  w o s t a t n i c h  
c z a s a c h  a l a r m ó w  z p o w o d u  b r a k u  b e z p i e ­
c z e ń s t w a  w s to l i c y  R z e s z y ,  g d z i e  z a  b ia ­
ł e g o  d n i a  n i e u c h w y t n i  z b r o d n i a r z e  d o p u s z  
c z a j ą  s i ę  n a p a d ó w  na  p r z e c h o d n i ó w .  W  k i l ­
k u n a s t u  w y p a d k a c h  b e z b r o n n e  o f i a r y  z o ­
s t a ł y  o g r a b i o n e  z p i e n i ę d z y ,  a n a w e t  
z g a r d e r o b y .

N ie  l e p i e j  j e s t  w  p o b l i s k i e j  m i e j s c o ­
w o śc i  G r u n e w a l d ,  z n a n e m  l e t n i s t u ,  z a m i e ­
s z k a ł e m  p r z e w a ż n i e  p r z e z  i n t e l i g e n c j ę ,  
n a p a d y  r a b u n k o w e  z a  b i a ł e g o  d n i a  p o w ­
t a r z a j ą  s i ę  t a m  c z ę s t o .  O n e g d a j  p e w n a  
n a u c z y c i e l k a  z o s t a ł a  n a p a d n i ę t a  p r z e z  j a ­
k i e g o ś  z b i r a  t u ż  p r z e d  sz k o ł ą ,  a dz i ec i  
s z k o l n e  p r z y g l ą d a ł y  s i ę  c a ł e m u  za j ś c iu .  
B e z c z e l n y  o p r y s z e k  p o w a l i ł  n a  z i e m i ę  
s w o j ą  o f i a r ę ,  o g ł u s z y ł  i o b r a b o w a ł  z p i e ­
n ię d z y ,  o r a z  z c e n n i e j s z y c h  p r z e d m i o t ó w ,

po oze m sz y b k o  u l o t n i ł  s i ę  b e z k a r n i e .
W c z o r a j  zn ó w  j a k i ś  n i e u c h w y t n y  o p r y ­

s z e k  n a p a d ł  r ó w n i e ż  w b ia ły  d z i e ń  n a  n i e ­
j a k ą  H o lz a p f e l ,  k t ó r ą  k i lk o m a  u d e r z e n i a m i  
p ię ś c i  p o w al i ł  i z u p e ł n i e  o b e z w ła d n i ł ,  po-  
cz e m  w y r w a ł  j e j  t o r e b k ę ,  w s i a d ł  do o c z e ­
k u j ą c e g o  s a m o c h o d u  i p o m k n ą ł  w k i e r u n k u  
B e r l i n a .  J a k  n a s t ę p n i e  s t w i e r d z o n o ,  b y ł  to  
s a m o c h ó d  s k r a d z i o n y ,  k t ó r y  p o l i c j a  w k i l ­
ka  g o d z i n  po n a p a d z i e  z n a l a z ł a  n a  p r z e d ­
m i e ś c i u  S t e g l i t z .

B a n d y c i  o b r a l i  so b ie  za  ce l  s w y c h  n a ­
p a d ó w  G r u n e w a l d  i z a c i s z n e  d z i e ln i c e  B e r ­
l i n a ,  g d z i e  m i e s z c z ą  s i ę  w i l l e  z a m o ż n i e j ­
s z y c h  o b y w a t e l i .

O d w o ł a n i e  s i ę  do w ła d z  n ie  o d n i os ł o  
d o t ą d  ż a d n e g o  s k u t k u ,  g d y ż  p o l i c j a  n ie  
zd o ł a ła  w p a ść  n a  t r o p  b a n d y t ó w .

S am o o sk a rż en ie  o b łą k a ń c a
W p r z y s tę p ie  o b le d u  n a z w a ł  s ię  zb ro d n ia rzem , żą d a ją c ,  a b y  g o

z a m o r d o w a n o .

PIERWSZORZĘDNY
ZAKŁAD OBUWIA
™ J .  MILICZ ■»
H  II-ga ALEJA Nr. 41 EH
Poleca NA ŚWIĘTA wielki wybór 
wykwintnego o b u w i a  wyrobu

IM. B E D N A R K A
po cenach zniżonych.

W  g m i n i e  H o s z u p a l y i ,  n a  W ę g r z e c h ,  
2 0 - l e t n i  p a r o b e k  F r a n c i s z e k  M o r e  d o s t a ł  
n a g l e  p o m i e s z a n i a  z m y s łó w ;  n i e s z c z ę ś l i w y  
r o z e b r a ł  s i ę  do n a g a ,  w y b i e g ł  n a  u l i c ę  i 
k r z y c z a ł :  „ J e s t e m  m o r d e r c ą  r a b u n k o w y m ,  
t r z y m a j c i e  m n i e  i z a b i j c i e ! " .  N a s t ę p n i e  
c h w y c i ł  k o p a c z ,  w d a r ł  s i ę  do b u d y n k u  
gminnearo ,  p o w y b i j a ł  s z y b y  w ok na c h ,  po-  
cz em  w p a d ł  do sz k o ł y ,  n i s z c z ą c  ca łe  u r z ą ­
dz e n i e .  W r e s z c i e  p o b ie g ł  do do m u g o s p o ­
d a r z a  K a i d a r a ,  g d z i e  z n i s z c z y ł  c z ę ś ć  u-

r z ą d z e n i a .  N a d b i e g l i  d o m o w n i c y ,  z a m i a s t  
o b e z w ł a d n i ć  s z a l e ń ca ,  r z u c i l i  s i ę  n a  n ie g o  
z k i j a m i  i m o t y k a m i ,  b i j ą c  t a k  d o tk l i w i e ,  
że  n i e s z c z ę ś l i w y  w k r ó t c e  sk o na ł .

P o w i a d o m i o n e  o t y m  s t r a s z n y m  w y p a d ­
ku w ła d z e ,  w s z c z ę ł y  d o c h o d z e n i a ;  w ó j t  
g m i n y  za  n l e d o p i l n o w a n i e  z o s t a ł  a r e s z t o ­
w a n y  i o s a d z o n y  w w i ę z ie n iu ,  p r z e c i w k o  
g o s p o d a r z o w i  K a r d a r o w i  i j e g o  d o m o w n i ­
k om  w y t o c z o n o  p r o c e s  k a r n y .

S trach  m a  w ielk ie  oczy.
„Duch“ umysłowo chorej straszył p. Hirscha.

P r z e d  k i lk o m a  d n ia m i  d o n ió s ł  p o s t e r u n ­
kowi  pol icj i  w W i e d n i u  n ie j ak i  O s k a r  
H i r s c h ,  ż e  w  d o m u  przy  B i n d e r g a s s e  11 
s t a l e  c o ś  p u k a  w śc iany .  F u n k c j o n a r j u s z e  
po l i c j i  uda l i  s i ę  p o d  w s k a z a n y m  a d r e s e m ,  
a by  p o c h w y c i ć  „ u p i o r a ” . P r z y b y ła  r ó w n i e ż  
s t r a ż  og n i ow a ,  c e l e m  z b a d a n i a  k o m in ó w .  
O k a z a ł o  się,  że  w d o m u  przy  B i n d e r g a s s e  
11 b y ł  j e d e n  po kó j  z u p e ł n i e  n i e z a m i e s z k a ­

ły.  W  p o ko ju  t y m  d o zo r c zy n i  d o m o w a ,  u- 
m > s ł o w o  ch o r a ,  A n n a  P ó h n ,  z a b a w i a ł a  s i ę  
c o d z i e n n i e  p u k a n i e m  w śc ia n y .  P o n i e w a ż  
pokó j  t e n  by ł  z u p e ł n i e  p różny ,  pu k a n i e  
r o z c h o d z i ł o  s i ę  n i e m a l  po  c a ł y m  d o m u .  
U m y s ł o w o  c h o r ą  k o b i e t ę  o d w i e z i o n o  do  
kl iniki  p s y c h j a t r y c z n e j ,  pan  O s k a r  H i r s c h  
z a ś  w r ó c i ł  d o  s w e g o  m i e s z k a n i a  z u p e ł n i e  
spok o j ny .

Podpalał, ażeby uzyskać premję 
ubezpieczeniową.

W  ina ju r o k u  ub.  n a b y ł  g o s p o d a r z  F r .  
S a i l e r  d o b r a  K n a p p e n h o f ,  n i e d a l e k o  Wi l -  
h e l m s b u r g a  ( A u s t r j a ) ,  z a  c e n ę  70 t y s i ę c y  
s z y l i n g ó w ,  w p ła c i ł  j e d n a k  t y l k o  1 ,500 s z y ­
l i n g ó w ,  p o n i e w a ż  n i e  p o s i a d a ł  w ię c e j .  S a i ­
l e r  s z y b k o  u b e z p i e c z y ł  n o w o n a b y t e  d o b r a  
n a  w i ę k s z ą  s um ę ,  k t ó r ą  c h c i a ł  u z y s k a ć  
p o d s t ę p e m  od f i r m y  u b e z p i e c z e n i o w e j .  
W  t y m  t e ż  ce lu  p o d ło ż y ł  d w u k r o t n i e  o g i e i  
pod  z a b u d o w a n i a  g o s p o d a r c z e ,  k t ó r e  c z ę ­
śc io w o  s p ł o n ę ł y ,  a  o g ie ń ,  p r z e r z u c a j ą c y  
s i ę  n a  s ą s i e d n i e  z a b u d o w a n i a  g o s p o d a r z y ,  
w y r z ą d z i ł  im  z n a c z n e  sz k o dy .

P o  p r z e p r o w a d z e n i u  m o z o l n y c h  d o c h o ­
dze ń  u s t a l o n o ,  że  S a i l e r  s a m  b y ł  p o d p a l a  
cz em ,  do c z e g o  t e ż  p r z y z n a ł  s i ę ,  n i e  o k a ­
z u j ą c  b y n a j m n i e j  n a j m n i e j s z e j  s k r u c h y .  
W y r a f i n o w a n e g o  z b r o d n i a r z a  o d d a n o  do 
d y s p o z y c j i  s ę d z i e g o  ś l e d c z e g o  w W i l -  
h e l m s b u r g u ,

Nikotyna — zabójczą trucizną.
Prof .  T o u r n a d e ,  z b r u k s e l s k ie j  a k a d e m j i  

m e d y c z n e j ,  p r a c o w a ł  b l i s ko  r o k  n a d  b a d a ­
n i e m  t r u j ą c y c h  w ł a ś c i w o ś c i  n iko tyn y .  Do  
sw y ch  e k s p e r y m e n t ó w  uży ł  30  ps ó w ,  k t ó ­
r y m  d o  o r g a n i z m u ,  za  p o m o c ą  s p e c j a l n y c h  
p r z y r z ą d ó w  w p r o w a d z i ł  n ik o t y nę .

P o  p e w n y m  c z a s i e  o k a z a ł o  s i ę  ż e  5 
p s ó w  z d e c h ł o  p rzy  z a s t r z y k u  p o ło w y n o r ­
m a l n e g o  p ap i e r o sa .

Rekordowa sprawa rozwodowa.
Ł a t w o ś ć  u z y s k a n i a  r o z w o d ó w  w A m e r y ­

ce  j e s t  p r z y s ł o w i o w ą ,  s z c z e g ó l n i e  od  c z a ­
su  g d y  w p r o w a d z o n o  u s t a w ę  o b e z s p r z e c z -  
n e m  u d z i e le n iu  r o z w o d u  m a łż o n k o m ,  z k t ó ­
r y c h  j e d n o  opu śc i ło  o g n i s k o  d o m o w e  na  
p r z e c i ą g  5 l a t .

Z p o d o b n ą  s p r a w ą  z g ł o s i ł a  s i ę  do są d u  
w s t a n i e  R o b i ns on  p. K a t a r z y n a  Z e r k l e ,  
s t e n o g r a f i s t k a ,  k t ó r a  s a m a  n a p i s a ł a  o s k a r ­
że n ie .  S p r a w ę  z ło ży ła  w  s ą d z i e  o g o d z i n i e  
9 r a n o ,  a w p ię ć  m i n u t  p o t e m  u z y s k a ł a  
r o z w ó d .  J a k o  p o w ód  p o d a ł a  d e z e r c j ę  ze  
s t r o n y  m ęż a .  J e s t  to  r e k o r d  c z a s u  n a w e t  
w w a r u n k a c h  a m e r y k a ń s k i c h .  N i g d y  bo­
w i e m  t a k  sz y b k o  w s ą d z i e  n i e  udz ie lo no  
r o zw od u .

P rz y s ło w ia  ludów w s ch o d n ic h  
o k ob iec i e  i m i ł o ś c i .

Z a k o c h a n y  b i e r z e  w s z y s t k i c h  z a  n i e ­
w i d o m y c h  -— j e g o  zaś  w s z y s c y  za  z w a r i o ­
w a n e g o .  *

K t o  m a  k o b i e t ę ,  n i e  z n a  s p o k o j u  —  z a ­
n i m s i ę  o ż e n i s z ,  d o ś w i a d c z  p r z e d t e m  z ł e ­
g o  h u m o r u  n a r z e c z o n e j .

Z a k o c h a n y  p o t r z e b u j e  c i e r p l i w o ś c i ,  l ub  
p o d r ó ż y .

Ś w i a d e c t w o  s e r c a  w ię c e j  z n a cz y ,  n iż  
s t u  ś w ia d k ó w .

T e n  z a s ł u g u j e  n a  m ia n o  z a k o c h a n e g o ,  
k t*  b i e g n ą c  po ś n i e g u ,  n ie  p o z o s t a w i a  n a  
n im  ś l a d u  s t óp .

J e ś l i  n i e  c h c e s z  p r a c o w a ć ,  z a k o c h a j  s ię .

Mi ł ość  m a  coś  z o gn i a ;  g d z i e k o l w i e k  
s ię  ukaż e ,  j e s t  w id ocz na .

K to  j e s t  d a l ek im  od oka,  j e s z c z e  d a l ­
s z y m  j e s t  od  s e r c a .

S e r c e  j e s t  p a l a e e m ,  o k o  j e s t  f u r tk ą ;  
k t o  p r z e z  n i ą  n i e  w e jd z ie ,  n i e  d o s t a n i e  s i ę  
do pa łacu .

Z a z d r o ś ć  j e s t  k l u c z e m  do r o z w o d u .

K o b i e t a  bez  w s t y d u  j e s t  j a k  p o t r a w a  
bez  sol i .
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Informator Częstochowski
K u r j a  B i s k u p i a  D j e c e z j i  C z ę s t o d i
G odziny  u r z ę d o w e  co d z ie n n ie  od 9 do 14.

S t a r o s t w o .
ulica D ąb ro w sk ieg o  4.

G odziny  u r z ę d o w e  cod z ie n n ie  od g. 9-ej 
do lb -e j ,  w  so b o ty  do g. 13-ej. S ta r o s ta  p o ­
w ia tow y ,  p. inż. K uehn  p rzy jm u je  in t e r e s a n ­
tó w  co d z ie n n ie  od  godz. 10 do 12.

S e j m i k  p o w .  C z ę s t o c h o w s k i e g o .
B iuro  i kasa  cz y n n e  od  godz .  8.30 do 15.30 

w  s o b o ty  do g. 14. S e k r e t a r z  p. Z. K achelsk i  
p r z y jm u je  i n t e r e s a n tó w  co d z ie n n ie  w  go d z i­
n ac h  b iu ro w y ch .

K o m u n a t n a  K a s a  O s z o z ę d n o ś c i .
Godziny  b iu r o w e  i k a s o w e  o d  g. 8 do 14. 

D y re k to r  p. W .  K oby łeck i p r z y jm u je  od 9 
do 14.

M a g i s t r a t ,
Godziny  u r z ę d o w e  od godz. 8.30 do 15,30, 

K om isarz  Rządu, p. B ra tk o w sk i  p rzy jm u je  od 
godz. 11 do 13. G odz iny  k a s o w e  w  M a g is tra ­
t e  od 9 do 13, w  s o b o ty  od od 9 do 12. K ie­
r o w n ik  b iu r a  p o m ia ró w  p r z y jm u je  od  11 do 13 
M i e j s k  B i u r o  W o d o c i ą g ó w  i K a * *  l l z  mej i 

Kasa czynna  co d z ie n n ie  od godz. 9 do 13, 
w  so b o ty  od 9 do 12, b iu ro  o tw a r te  od 9 do 
15. D y re k to r  p r z y jm u je  od godz. 11 do 13.

P o w i a t o w y  U r z ą d  Z d r o w i a .
B iu ro  cz y n n e  c o d z ie n n ie  od 8. 0 do 15.30 L e  

k a rz  p ow ia tow y  p r z y jm u je  od g. 9 do 13.
P o w i a t o w a  K a s a  C h o r y c h ,

B iura  czynne  co d z ie n n ie  od  godz. 8 do 15, 
w  so b o ty  do godz. 14. K om isarz  R z ąd o w y  
p r z y jm u je  co d z ie n n ie  od g. 12 do 13. L e k a rz  
n a c z e ln y  od 12 do 13. N acze ln ik  w y d z ia łu  f i ­
n a n s o w e g o  od 10.30 do 11.30. W y d a w a n ie  k a r t  
«lo le k a r z y  od godz. 8 do 12 i od 14 do 18. 
P o g o to w ie  le k a r s k ie  i ap tek i  P.K.Ch. C zynne  
b e z  p r z e r w y  d n ie m  i nocą.

P o c z t a  i T e l e g r a f ,
G łó w n y  U r z ą d  P o c z t o w a - T e l a g r a t i c z n y .  ul. Ś ląska  

godz.  u r z ę d o w e  od  8 do 12 i 15 do 18, t e l e ­
graf  b e z  p r z e rw y .  L is ty  p o ś p ie s z n e  (expres)  
p r z y jm o w a n e  są p r z e z  ca ły  dzień .

U rz ą d  P o e z t a w o - T e l e g r a f i c z n y  »  2 ,  p rz y  ul. T r z e ­
c iego  Maja (C zęstochów ka)  czynny  co d z ie n n ie  
jak  w y że j ,  o p rócz  te leg ra fu ,  k tó ry  za m y k a  się 
co d z ie n n ie  o godz. 18

U rząd  P o c z t o w o - T e l e g r a f i c z n y  N< 3, p rz v  ul. S t r a ­
żack ie j  15, g o dz iny  u r z ę d o w e  ja k  w yże j.

U rząd  P o c z t o w o - T n l e g r a f i c z n y  H< 4,  p r z y  ul. K oś­
ciuszki 45, g odz iny  u r z ę d o w e  od 9 do 13 i od 
16 do 19.

Ur- 'ąd  A k c y z  i M o n o p o l i .
G cdziny u r z ę d o w e  od  8.30 do 13. N acze l­

n ik  p rz y jm u je  co d z ie n n ie  od  godz. 9 di 4. 
P a ń s t w o w y  m a g a z y n  w y r o b ó w  t« o n .

Ulica F a b ry c z n a  12, te l .  196. Miesz nie 
k ie ro w n ik a  te lef .  547. B iuro  cz y n n e  od § dz. 
8 do 12, w  sobo ty  od 8 do 10.

D o w ó d z t w o  7 e j  D y w i z j i  P i e c h o t y .
A leja  III-c ia  47.

K an c e la r ja  czynna  co dz ienn ie  od godz. 9 
i o  15. D ow ó d ca  Dywizji ,  g e n e r a ł  D ąb k o w sk i  
p rz y jm u je  co d z ie n n ie  od godz. 12 do 13. D o­
w ó d c a  P ie c h o ty  D y w izy jn e j  od 12 do 13.

Z a k l a S y  t a n k o w e .
I s z a  M ę s k i e  Gimn. P a ń s t w ,  im .  H. S i e n k i e w i c z a ,  A leja  

I I I -c ia  60. K an c e la r ja  czynna  co d z ie n n ie  od 
godz. 8 do 15, w  s o b o ty  do 13. D y re k io r  
prof. W . P łodow sk i  p r z y jm u je  codz ienn ie  od 
godz. 13 do 14.

Il-gia Gimn.  P a ń s t w ,  im. R. T r a u g u t t a ,  u l .  K ościusz­
ki 19. K an c e la r ja  cz y n n a  co d z ie n n ie  od godz. 
8 do 14. D y r e k t o r  prof.  Z b ie rak i  p rz y jm u je  w  
p on iedzia łk i ,  piątki, so b o ty  od godz. 12 do 13 
w e  w to r k i  od 10 do 12, w  ś ro d y  od U  do 13.

G im n a z ju m  Z w i ą z k u  Z a w .  N a u c z .  P o l s k i c h  S z k ó ł  Ś r . d n . ,  
ul. S zk o ln a .  K an c e la r ia  czynna  co dz ienn ie  od 
12 do 15. D y re k to r  dr. W in c e n ty  Ja s iew ic z  
p rz y jm u je  cod z ie n n ie  od  godz. 8 do 9 i 13—14.

S z k u t a  H a n d i o w a  K o e d u k a c y j n a  g r z y  S t o w .  Kopo.  P o l s k i c h
u lica H and low a .  K a n c e la r j a  czynna  c o d z ie n ­
nie od godz. 8 do 14. D y re k to r  prof. Szm ulsk i 
p rzy jm uje  co d z ie n n ie  od  godz. 13 do 14.

S z k o t a  R z e m i e ś l n i c z a ,  ulica K ościuszki 23. K an­
c e la r ja  cz y n n a  c o d z ie n n ie  od godz. 8 do 16 
D y re k to r  inż. B a r to sze w sk i  p rz y jm u je  codz ien  
n ie  od godz. 8 do 16.

l - s z e  Ż e ń s k i e  Gimn. P a ń s t w ,  im .  J .  S ł o w a c k i e g o ,  ulica
Kościuszki 9. K a n c e la r ja  czynna  codz ienn ie  
od godz. 9 do 14. D y re k to rk a ,  p. Id z ik o w  a 
p rz y jm u je  co d z ie n n ie  od godz. 10 do 11

G i m n a z j u m  Ż e ń s k i e  S.S. N a z a r e t a n e k ,  ul. D ą b ro w ­
sk iego  8. K an c e la r ja  cz y n n a  od godz. 8 do 13. 
P rz e ło ż o n a  S. L. M a linow ska  p rz y jm u je  w  
g o dz inach  b iu row ych .

M i e j s k i e  Ż e ń s k i e  S a m i n a r j u m  N a u c z y c i e l s k i e ,  Z aw odz ie  
w  p a rk u  N aru tow icza .  K a n c e la r j a  czynna  co­
d z ien n ie  od godz . 9 do 14. D y re k to rk a ,  p. Nur 
czyńska  p r z y jm u je  od godz. 10— 11.

I n s p e k t o r  s z k o l n y .
G odziny  u rz ę d o w e  co dz ienn ie  od 8 do 15, 

w  so b o ty  od 8 do 13.30. I n s p e k to r  szkolny, p. 
K az im ierz  P e c h e  p rz y jm u je  w e  w tork i od g o ­
dziny  11 do 14.

I n s p e k t o r a t  P r a c y
A le ja  11-ga 35. B iuro  czynfte od  g. 8 30 do 

15. I n s p e k to r  inż. W a s i le w sk i  p rz y jm u je  w e  
w to r k i  i p ią tk i od godz. 9 do 13.

P a n s ' w o w y  U e z ą t  P o ś r .  P r a c y  
ul. J a sn o g ó rs k a  24. B iuro  czynne  co dz ienn ie  
od godz. 8 do 13. K ie ro w n ik  p .T .  M ajer  p rzy j  
m u je  c o d z ie n n ie  od godz. 11 do 13.

P o n i a t o w y  U r z ą d  Z i e m s k i
ul. K ilińsk iego  3. B iuro  czynne  od  g. 8.30 do
15,30 K om isarz  P. U. Z., p. S. G ielen iow ski 
p rz y jm u je  od godz. 11 do 14.

S ą d  O k r ę g o w y  W y d z i a ł  R e j e s t r u  
H a n d l o w e g o

K an c e la r ja  czynna  co dz ienn ie  od godz. 
10 do 13.

Z a k ł a d  U b e z p i e c z e ń  o d  w y p a d k ó w
ul. K ościuszki 44. Biuro cz y n n e  od g. 8 do 15 

S z p i t a l e .
S z p i t a l  c h i r u r g i c z n y  H a j ś w .  M a r j i  P a n n y ,  Aleja  17. 

O d w ied z an ie  cho rych  w  n ie d z ie le  i św ię ta  
od godz. 16 do 17 (sala  1, 2, 5), w  poniedzia łk i  
i czw ar tk i  od godz. 16 do 17 (sala 3, 6), w to r ­
ki i p ią tk i od godz. 16 do 17 (sa le  4 i 7).

S z p i t a l  d l a  c h o r ó b  z a k a ź n y c h ,  ul. D ąb ro w sk ieg o  
21. In fo rm acy j o cho rych  u d z ie la  f e lc z e r  w  
n ie d z ie le  od godz. 9 do 10, w  śro d y  le k arz  
szp i ta ln y  od godz. 13 do 14.

S z p i t a l  g i n e k o l o g i c z n y ,  ul. W a s z y n g to n a  (daw ­
n ie j  Jasna)  21. O d w ie d z a n ie  ch o ry c h  w  n ie ­
d z ie le  i ś ro d y  od godz. 15 do 16 (do kobie t)
w  p o n iedz ia łk i  i c z w ar tk i  od 15 do 16 (do
m ę ż c z y z n  i dzieci.

S z p i t a l  C z ą s t .  T o w .  D o b r o c z y n n o ś c i  d h  Ż y d ó w ,  n a  Za- 
w odziu .  O d w ie d z a n ie  ch o ry c h  w  n ie d z ie le ,  
ś ro d y  i s o b o ty  od godz . 15 do 16.

s

T o w a r z y s t w o  O p i e k i  n a d  z w i e r z ę t a m  i
I II  A le ja  Nr. 49. T e le fo n  7—67.

Z * i ą z k i  Z a w o d o w e .
P o l s k i  Z w i ą z o k  Z a w o d o w y  „ P r a c a " ,  ul. Mała 8. Go­

d z in y  b iu ro w e  co d z ie n n ie  ®d 16 do 19. W
n ie d z ie le  i św ię ta  b iu ro  zam knię te .

Z w i ą z e k  Z a w o d o w y  D r u k a r z y  i P o k r e w n y c h  Z a w o d ó w  
w  P o l s c e ,  O d d z i a ł  w  C z ę s t o c h o w i e ,  Szko lna  n r .  14. S e  
k r e ta r j a t  cz y n n y  w  ś ro d y  każdego  tygodn ia  
od godz. 19—22.

Kupujcie tylko 
wyroby krajowe!

KĄCIK ROZRYWKOWY.
R o z w i ą z a n i e  s z a r a d y  sy l a b o w e ]  Nr. 3,
umieszczonej w Nr. 13 „Słowa Częstochow­

skiego”.
KAROL KURPIŃSKI.

W y r a z y :
1. K  a r c i c z.
2. A u s t r a l c z y k .
3. R a m z e s .
4. O k r ę t .
5. L e v r r i e r.
6. K  i w e r c e.
7. U r a n .
8. R i z a - C h a n .
9. P  r y p e ć.

10. I h r o w y s z c z e .
11. N.
12. S a s k a c z e r a m .
13. R a s z e w s k i .
14. I n d .

Trafnych rozwiązań szarady sylabowej  
Nr. 2 nades ła ło 102 osob,  z których nagro­
dy, w postaci książek, w drodze losowania  
uzyskały następujące: 1) Stefan Korniak,
2)  Jadwiga Boratyńska i 3)  Stanisława Ja­
recka.

Wymienione osoby proszone są o zg ło­
szenie s ię  do Redakcji,  w godzinach urzę­
dowych, ce lem odebrania nagród.

 Co)------

SZARADA SYLABOWA Nr. 4.
Ułożył  „ M arjusz".

Z podanych niżej sylab ułożyć 12 wy­
razów o podanem niżej znaczeniu,  których 
pierwsze litery, czytane z góry na dół,  u- 
tworzą imię i nazwisko przyrodnika i pro 
fessra Liceum Warszawskiego.

Sylaby: A— an— a— be— co — cja— cja—  
do—-de— de— e— fu — gro — hu— in— in— ma 
— me —  mak— na —  nep— na — o— ro— ra—  
piat— sy— so —  ter— tur— tok— tun —  len—  
ła— wa.

Znaczenie wyrazów: 1) Szczyt  w An­
dach, 2) Bóg morza u Rzymian, 3)  Jado­
wite wydzieliny drobnoustrojów, 4)  Środek  
usypiający, 5)  Część  kościoła,  3) Niezara­
dność,  7)  Córka Hietesa, 8)  Zboczenie ,  o- 
błęd, 9)  Tkanina jedwabna, 16) Okrycie 
głowy biskupa, 11) Składnik powietrza,  
12) Zwierzę z rodziny tasiemcowatych.

Co usłyszymy dziś przez
Warszawa dnia 4 kwietnia.

11.40 P rzeg ląd  Prasy Krajowej PAT.
11.58 Sygnał czasu  z W arszawskiego O bserw a­

tor ium A stronom icznego. H ejnał z W ież y  
Marjackiej w Krakowie. O dczy tan ie  p rogram u 

na dzień  bieżący.
12.10 Muzyka z płyt gramof.
13.10—13.25 Kom. m eteorol.
14.30 „P rzeg ląd  wydawnictw perjodycznych„.
15.50— 16.10 Skrzynka pocztowa techniczna .
16.10— 17.15 Program  dla dzieci.

1715. S łuchowisko z Katowic.
17.40—18.45 Tr. z Krakowa.
19.00—20.30 Tr. ze  Lwowa.

W a rs z a w a  dnia 5 kwietnia.
19.00 N abożeństw o  z Katowic.
11.58—12.15 Sygnał czasu  z Warsz. Obs. Astr. h e j ­

nał  krak., kom. meteorol.,  program na dz. bież - 
1215—13.15 Transm isja  ze Lwowa.
15.00—16.00 Aud. rolnicza.
16.00 S łuchowisko z Katowic.
16.30 S łuchowisko ze Lwowa.
17.30 Koncert z Krakowa.
18.00 Słuchowisko dla młodz. z Krakowa.
18 30 20.00 Transm . z Wilna.
20 00—21.30 Koncert ze Lwowa.
21 30 21.45 Kwadrans liter.
21.45 23.00 Koncert z Krakowa.

Warszawa dnia 6 kwietnia.
10.15 Nabożeństw o z Poznania.
11.35—11.50 Odczyt misyjny.
11.58 12 15 Sygnał czasu  z W arsz .  Obs. Astr., hej- 

krałt., kom. meteorol.,  program na dz. bież
12.15 P o ranek  muzyczny z Filharm. W a rsz .
14.00—14.20 O przysposobieniu  rolniczem.
14.20 Muzyka w wyk. Ork. A. Furmańskiego.
14.30—14 50 O naszych łykach, łyczkach i pa­

śnikach.
14.50 O. Fetras: Tyrolskie piosenki.
15.00—15 20 b o b ó r  i se lekcja  trzody chlewnej na 

podstawie  kontroli użytkowości.
15.20 Muzyka w wyk. ork. Furm ańskiego.
15.40—16.10 P rogram  dla dzieci s tarszych  i młodz
16.10—16.30 Odczyt z Katowic.
16.30 Muzyka z płyt gramof.
16.40— 16.55 Wielkanoc wśród ludu.
16.55 Muzyka z płyt gramof.
17-10—17.25 Wiadomości p rzyjem ne i pożyteczne.
17.25—17.40 Kwadrans liter. Humoreska.
17.40 K oncert  popul.
19.00—19.25 Rozmaitości.
19.25—19.49 Felje ton  p. t. „O staropolsk iem  świę- 

conem,,.
19.40 P rogram  na dz. nast.
19 45 Kom. „Z p rzed  s tu  lat*.
19.50 Muzyka z płyt gramof.
20.00—20.30 Słuchowisko H um oreska  murzyńska.
20.30—20.45 Fe lje ton  p. t.„Blaski i c ienie  n a js ta r ­

szego p a r lam en tu  świata".
20.45 O pere tka  „Dzwony kornewilskie" .
23.15 Kom. meteorol.,  polic., spor.
23.30—24.00 Muzyka tanec zna .

Węgiel-Koks
z naj lepszych kopalń Dąbrowieckich  
i Gór noś ląskich  hurtowo i deta l icznie  

poleca firma

SPOŁEM
Częstochowa, Kościuszki 43, teł. 230

Potrzebni chłopcy i dziew­
częta do rozsprzedaży-  

„Słow a Częstochowskiego**
Zgłaszać się  do admin. ul. N. Marji P. 3 2  

Młodociani zgłaszać s ię  z rodzicami.

Dwa sam ochody  do sp rz e d a n ia :  j e d e n  n o w y  
7-mio o so b o w y  i drug i używ any. W ia d o m o ś ć
K ościu szk i 72.

Zakład bednarsk i St. G łow ackiego  (I A leja  9) 
p rz y jm u je  za m ó w ie n ia  na  w sze lk ie  ro b o ty j  
w c h o d z ą c e  w  z a k re s  b e d n a rs tw a ,  jak  ró w n ie ż  
u sk u te c z n ia  r e p a ra c je .

Ksawery de Montepin.

M A C O C H A
P O W I E Ś Ć .  18

—  Czy pani Daumont  bywa z córką  
w towarzystwach?

—  T eresa  dopiero niedawno ukończyła  
pensję. . .  i dotychczas była tylko  parę razy  
w teatrze ,  gdzie  jej obecność  wywołała  
wrażenie.  W tej chwil i  pani Daumont  bar

' dzo zręcznie,  jak najlepszy dyplomata,  
stara s ię o wprowadzenie córki do kilku 
salonów, w których ladzie  więcej niż doj­
rzali,  wdowcy lub zatwardziali  wyznawcy  
b e z ż e ó s tw a  g łównie  s ię  zbierają.  Tam wła­
śnie szuka ona z ięcia miljonera.

—  I czy pan sądzi że otrzyma zapro- 
szenie.

—  Bezwątpienia  i to dzięki wyższemu  
urzędowemu stanowisku sw ego męża.  W te ­
dy djpiero  rozpocznie na rachunek swej  
córki polowanie na męża,  polowanie za 
palczywe.. .

—  I czy jej  s ię  uda?
—  Kto to wie?.. .  Być może. . .  Czego  

kobieta chce,  djabeł t eg o  chce...
—  Czy pan wszystko  jnż  powiedział  

o pani Daumont.
—  Wszyst ko  czego  s ię  mogłem do­

wiedzieć.  .
—  Więc proszę teraz o Teres ie
—  Informacje zebrane o niej są krótkie.  

Panna Daumont  ma lat  s iedmnaśc ie  i sześć

mies ięcy .  Jes t  bardzo piękną, wykszta łco­
ną, inte l igentną,  zadziwiającej łagodności ,  
ale słabą, bez in ic jatywy i energji .  Taką 
ją  przynajmniej znano na pensji .  Przed  
matką drży... Jedno spojrzenie pani Dau­
mont  zapędza ją w mysią  norę.

—1 Z tak słabym charakterem Teresa  
nie zdoła prawdopodobnie oprzeć s ię  woli  
rodziców i ich projektom.. .

—  Są to przypuszczenia,  wszakże ule­
g łość  jej  w tym względzie  j e s t  prawie  
pewną.

—  ZDa pan przyjaciół  Roberta Daumont.
—  Robert Daumont j e s t  stałym gośc iem

knajp i po za stosunkami wynikającemi  
z j ego  stanowiska,  jako pomocnika n acz e l ­
nika biura, a które wcale serdecznośc ią  
s ię  nie  odznaczają, nie ma wcale  przyja­
ciół ,  a tylko znaj omy ch  pr zypadkowych ,  
stosunki  zawiązane w kawiarniach ,  przy 
bilardzie,  g r z e  w domino, z ludźmi, któ­
rych D azw i ik  nawet  nie wie. . .

Po chwili  milczenia ajent dodał:
—  Oto są informacje i dowody, za 

których wiarogodność  ręczę,  i które mogę  
panu wręczyć  wraz z małym rachunkiem 
kosztów podróży do Fontainebleau i Sel is  
i kilku drobnemi wydatkami.

Gaston zabrał papiery i wyszedł ,  ś w i a ­
domy w zupełności  sytuacji  majątkowej  
i towarzyskiej  rodziny Daumont.  Idąc do 
siebie,  myślał .

—  I ja miałbym zostawić  to drogie  
dziecko na łaskę tej wstrętnej  macochy?  
Wydadzą ją za mąź nie pytając się jej .

Narzucą jej starca...  nie dbając o to, że  
je j serce oburza s ię na taki egoizm i chc i­
wość. Byłoby to zostać wspólnikiem ich 
zbrodni.. .  Nie,  będę przeszkadzać i le  mi 
si ł  starczy!

„Po tem wszystkiem,  co mi ajent  po­
wiedział ,  byłoby niedorzecznośc ią iść do 
nich i prosić o rękę córki.. .  Oświadczenie  
moje wziętoby za szaleństwo,  i po p ier­
wszych słowach zapytanoby mnie: — Czy 
j e s t e ś  bogatym? —  Ile masz miljonów?

„Otóż, ponieważ jak na teraz,  całem 
mojem bogactwem je s t  tylko talent,  cztery  
tys iące  franków i trochę  drobnych, wska-  
zanoby mi drzwi bez najmniejszej cere-  
monji.

„Jedyna droga, jaka mi pozostaje,  to 
starać s ię natchnąć serce Teresy  miłością  
tak szczerą  i gorącą jaką j e s t  moja, i po­
winno mi s ię  to udać, ponieważ  ją ubóst ­
wiam, a miłość j e s t  wrażliwą Gdy mnie  
pokocha, łatwo jej będzie wyt łumaczyć,  że  
sz częśc i e  obojga nas zależy od niej samej,  
ponieważ rachować na rodziców byłoby 
rzeczą próżną. Przekonawszy  s ię  o tem,  
nie będzie czynić trudności i zezwoli  na 
ukrycie się ze mną gdzieś  daleko od P a­
ryża w jakim cichym zakątku. Wtedy  
pani Daumont  pomimo całej swej surowo­
ści i egoizmu, nie odmówi sw ego z e z w o ­
lenia na małżeństwo,  które będzie już ko-  
niecznera, i wtedy wejdę  do rodziny.. .

„Wprawdzie są to ludzie nikczemni,  
ale postaram się uwolnić od nich po 
ślubie. . .  Popadam w romans awanturniczy  
dodał artysta,  zatrzymując się,  by zapalić

cygaro —  ale czyż  romans nie j es t  naj­
lepszą i nazwyczajniejszą rzeczą na świe  
cie? —  życ ie  bez romansu byłoby nudne  
i głupie! Epi logiem mojego będzie mi łoś ć  
Teresy! Ja chcę, by inDie pokochała! Musi  
mnie pokochać!"...

X.

Zapalił  cygaro i szedł  prowadząc z s o ­
bą rozmowę, której dalszego ciągu nie  
będziemy przytaczać.

Młody artysta miał usposobienie roman­
tyczne i wiele egzaltacji ,  która objawiała  
s ię w nim czasem w tak wysokim stopniu,  
iż przyjaciele często śmieli  s ię  z niego  
i przepowiadali  mu żartem mies zkani e  
w szpitalu warjatów.

Opuszczamy go teraz na chwilę  i wpro­
wadzamy czytelnika  na ulicę Trudainę do­
mieszkania zajmowanego przez rodzinę  
Daumont.  Niech s ię  sam przekona, o i le 
informacje udzie lone  przez Boulea,  ajenta  
z ulicy Saint-Lazare,  były prawdziwe.

Tylko co wybija godzina dz iesiąta w ie ­
czorem.

Właśnie przed kilku minutami, na roz­
kaz matki Teresa  opuściła rodziców, by u- 
dać się na spoczynek.

Pan pomocnik naczelnika i j e g o  żona  
z wyciągniętemi  przez s ię  nogami s iedz ie l i  
przed kominkiem w fotelach naprzeciw  
s ebie i... milczeli .

(D. c. n.)
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